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Panów -R ade Ligi Narodów spo tkała duża 

przykroić...
W  fo rm ie b a rd z o  u p rze jm ej (d z ię k i w n io ­

s k o m  p o lsk ieg o  m in is tra , p . B eck a) za p ro ­
sili R zeszę  do  p rz y s łu c h iw a n ia  się  d y s k u s j i  
n a d  sp raw ą  S a a ry , k tó r a  ją  szczegó ln ie  ob ­
chodzi, i k tó r a  p rzez  L ig ę  N aro d ó w  m usi 
b y ć  zała tw  ioną. T ru d n o  b y ło  o w ięk szą  
u p rze jm o ść  w  s to su n k u  do  p a ń s tw a , k tó re  
L ig ę  N aro d ó w  w p ro s t zw alcza. P ra w d o p o ­
d o b n ie  in a cz e j p o s tą p iła b y  sob ie  L . X . z k tó -  
rem ś z  in n y c h  p a ń s tw , k tó re b y  ze rw a ło  sw o ­
je  s to su n k i z g en ew sk im  a re o p ag ie m . Ale 
m n ie jsz a  o to . F a k te m , k tó ry  n a s  in te re su je  
je s t  to , ż e  R a d a  L . X . z a p ro s iła  rz ą d  R z e­
szy  do  n ie o fic ja ln eg o  u d z ia łu  w  o b ch o d zące j 
go  żyw o d eb ac ie , a  rz ą d  R z esz y  w  sposób  
b e z ce re m o n ja ln y  i o s te n ta c y jn y  zap ro szen ie  
od rzuc ił. G en tlem a n i z n a d  L em an u  m u sz ą  
m ieć te ra z  m in y  sk w aszo n e . ,Za tw o je  m y- 
to “  —  m o ż n ab y  do  n ieb  zasto so w ać  z n a n e  
p o lsk ie  pow iedzen ie .

ZNACZENIE ODMOWY NIEMIECKIEJ. 
B yłoby  z a jm u ją c ą  rz e c z ą  ś ledzić  p o b u d k i, 

k tó re  R a d e  L. X . sk ło n iły  d o  -zaproszenia 
N iem iec. I  d o c iek a ć , k tó r ą  z d w óch  p o b u ­
d e k : n a d z ie ja  n a  o d z y sk a n ie  N iem iec  d la 
L ic i N aro d ó w , czy  te ż  chęć zrob ien ia  ..p a ń ­
sk ie g o 1' g e s tu  —  o d e g ra ła  g łó w n ą  ro lę. 
Z f ra n c u sk ie j p ra sy  a n ty rz ą d o w e j w y n ik a ­
łoby . że  d e c y d o w a ła  rac ze j p ie rw sza . W a- 
żn ie jszem  je d n a k  je s t  za s ta n o w ien ie  się n a d  
n a s tę p s tw a m i k r o k u  N iem iec i  n a d  je g o  z n a ­
czen iem ...

O drzucen ie  z a p ro sz e n ia  p rzez  v iem cy  
b rzm i ja k  tw a rd e  o św iad czen ie  w  sp raw ie  
Z ag łęb ia  S a a ry  p o d  ad re se m  L ig i N a ro ­
d ó w : —  d e c y d u jc ie  sob ie , p an o w ie , sam i: 
d la  r.as ż a d n a  z w a sz y c h  d e c y z y j w  sp raw ie  
Z ag łęb ia  S a a ry  n ie  będzie m ia ła  znaczenia...

N ad to !  W  p rzeddzień  w rę cz en ia  od p o ­
w iedzi n iem ieck ie j gen . s e k re ta rz o w i L . N  
po jaw iło  się p ó ło fic ja ln e  o św iad czen ie  n ie ­
m ie ck ie j 'ajencji p ra so w e j z n a s tę p u ją e e m  
zdan iem :

„Niemcy wystąpiły z  Ligi Narodów 
nie po to, aby przy pierwszej nadarza­
jącej się sposobności zjawiły się tam po­
nownie gdy tego inre mocarstwa będą 
sobie życzyły*4.
Z d an ie  to  m oże m ieć ty lk o  je d en  se n s :—  

zerw aliśm y  z L . N . i s to su n k ó w  n ie  n a w ią ­
żem y. ch o ć b y  n a s  p a ń s tw a  z L . N. jeszc-ze 
p ie k n ie j i u p rze jm ie j z a p ra sz a ły  do sieb ie , 
n iż  n a s  zap ro szo n o  te ra z ... J ę z y k , k t ó m n  
p rzem ó w ił rz ą d  R z esz y , je s t  ja s n y  i z ro z u ­
m ia ły . C hodzi te ra z  ty lk o  o to , b y  b y ł n a ­
leży c ie  zro zu m ian y . M ianow icie p rzez  L ig ę  
N aro d ó w  i  p rzez  P o lsk ę . „ P rze z  L ig ę  Nairo- 
d ó w “ w  le n i zn aczen iu , b y  p rz e s ta ła  m y śleć  
o sp ro w ad zen iu  N iem iec  z p o w ro tem  d o  sw e­
g o  g ro n a , a  z a b ra ła  się  do  z a ła tw ia n ia  sw ych  
sp ra w  bez n ich . A ..przez P o lsk ę 1* w  tern  
zn aczen iu , b y  z n a la z ła  w la-ściw ą fo rm ę d la  
sw eg o  s to su n k u  do  N icm ie '4.

W  O K O LIC Y  W Y B O R G U ... W  tej chw ili 
bo w iem  je s te ś m y  w  sy tu a c ji p o d o b n e j do  
te j. w  ja k ie j zn a jd o w a ła  się  R o s ja  c a rs k a  
w  r . 1905, w  ok resie  z a w ie ran ia  t r a k ta tu  
w y b o rsk ie g o  A b y ło  to  ra k !

N iem cy  W ilh e lm a TT. za cz ę ły  z ręczn ą .

W 3 kwartałach —  133 milj. złotych aef.cytu.
.W arszaw a, 18 .1. (Telef. wŁ) Pochody pań 

stwowe w grudniu  roku ubiegłego osiągnęły 
wysokość 175.000.000 zł., a  w ydatk i w yniosły j 
103 700.000 zł., zatem  deficyt w  grucmiu przed

lecz n ie b ez p iec zn ą  —  ja k  s ię  p o k a z a ło  —  po- staw ia  się sum ą 18.200.000 zł. Od początku 
d w ó jn ą  g rę . P ió b u ją  p o k łó c ić  A n g lję  z F r a n - j r ° k u  budżetowego ,to jest od kwietnia 1933 r. 
c ją  (sp ó r o F asz o d ę ) i n ie  d o p u śc ić  do  p o ­
w s ta n ia  E n te n ty . R ó w n o cześn ie  zaś w iazą- 
s ie  śc iśie  z A u s tr ją , od  1900 r. p rz y g o to w u ją 1 
razem  z A u s tr ją  p la n  w o jen n y  i  p ra c u ją  n a d  
o d c iąg n ięc iem  R o s ji c d  F ra n c ji . T o  sic W il Marsza a, 1S. 1. (Telef. wł.), n a  posiedze- 

i O . 0 ^ , 0  a le  n a L ró t /o  „ 0 * . ;

to d c z a s  s n o tk a m a  z ca rem  w  za to c e  B jó t m, Zasłużonych. Z asady te  opiewają: 
ko e  k o ło  W yborgu  w  r. 1905 dochodz i do  !

do l stycznia br. ogoiny uociiod państwowy' 
wyniósł 1.389.000.000, a wydatki 1.581.000.000 
zł Za dziewięć m iesięcy bieżącego roku bu­
dżetowego deficyt budżetowy wyraża się su­
mą 192.70u.000 zł.

Proitnł Legionu Zasłużonych.
s k u tk u  t r a k t a t  n ie m ie ck o -ro sy jsk i, zw róco ­
n y  p rzec iw  A n g lji i  F ra n c ji . T r a k ta t  w ybor- 
s k i  p o z o s ta ł n a  szczęśc ie  p rzy s io v Tiow ym  
św istk iem  p ap ie ru . M e  m óg ł m ieć  don iosłe  
sk u tk i, g d y b y  się w  R osji n ie  b y ł odezw ał 
rozum .

P o lsk a  zna jdu je  się dziś w  s to s u n k u  do 
N iem iec w  s y tu a c j i  ta k ie j ,  w ja k ie j by ła  p o -  i W ? r -

. . .  _ ,  nkica,

ZAŁOŻENIA LEG JONU.

1) Colem zapew nienia państw u trw ałego 
oparcia n a  p racy  obyw ateli, k tórzy  w swojej 
działalności n a  Tzecz dobra zbiorowego przo­
dują, tw orzy się Legjon Zasłużonych.

'2 ) O byw atele zaliczeni do Legjonu Zasłu 
żonyeh za obowiązek sobie poczytyw ać m ają 
w pracy n a  rzecz dobra zbiorowego nigdy nie 
ustaw ać, doskonalić’ się w  cnotach obywatel- 

rozniecać i pogłębiać w sooie poczucie
s ,a  w  r. 1905: W iaa o m o , że p ra c a  H itlerów  d z :J a n :V
sk a  z ła g o d z iła  sw ój to n  wobec- P o lsk i i n a - publicznej, honoru strzec niezłomnie, troskę 
ło ż y ła  tłu m ik  n a  onm ję . A  W a rsz a w a  n ig d y ; o rozw ój godności i moc państw a za pierwszy 
z p ew n o śc ią  od  1918 r. n ie  m ia ia  ty łu  obie- m ieć sobie przykazanie. Za uchybienia tym
c n ją c y e h  p ro n o zy c y j ze s tro n y  B erlin a , co 
te ra z . O czyw iście ty lk o  n a iw n i w ie rz ą  ty m  
ob ie tn ico m  i m ożliw ośc i zasad n iczeg o  za ła ­
tw ie n ia  o d w ieczn y ch  sp o ró w  p o lsk o -n ie ­
m ieck ich . H itle ro w i ch o d z i o to , b y  ro z lu ­
źn ić  d o b re  s to su n k i łą cz ąc e  P o lsk ę  z F ra ń  
c ją  i b y  sob ie  w  te n  sposób um ożliw ić odw et j ' en w niosek k ap itu ły . 
na E u ro p ie  N adto do Legjonu Zasłużonych z

obowiązk-om honorem i mieniem odpow iadać 
będą..

3) Obywatele zaliczeni do Legjonu Zasłu­
żonych nie ko rzysta ją  z żadnych, upraw nień 
szczególnych z w yjątkiem  praw a w ybierania 
do Senatu.

4) Godność obywatela zasłużonego nadaje

Z w ra c a ją c  u w ago  n a  ten  c h a ra k te r  w y ­
s tą p ie ń  B erlina w  s to s u n k u  do  P o lsk i, w ca le  
nic m y ślim y  d o ra d z a ć  ja k ie g o ś  o s te n ta c y j­
n eg o  o d rz u c a n ia  sk ła d a n y c h  o fert. Owszem 
przec iw n ie ! R o zm aw ia jm y  z B erlinem , z a ła ­
tw ia  m iv  n a sz e  d ro b n e  z nim  sp o ry  Ale ró ­
w n o cześn ie  coto-z śc iśle jsze  n aw ią zu jm y  s to ­
su n k i z  F ra n c ją , p a m ię ta ją c , że ty lk o  w  z łą ­
czen iu  z b lo k iem  p a ń s tw  „w e rsa lsk ich "  le ż y  
m ożliw ość s k u te c z n e j o b ro n y  ca ło śc i i b ez ­
p ieczeń stw a  P o lsk i.

samego
i n raw a należą senatorow ie. Obywatele zasłttże- 
j ni m ogą być pozbawieni te j godności ty lko  na 
m ocy prawom ocnego w yroku sądu honorow e­
go Legjonu Zasłużonych.

ORGANA I-EGJONU ZASŁUŻONYCH.

5) Organam i Legjonu Zasłużonyhc są: t)

kap itu ła , 2) kom isja kw alifikacyjna, 3) sąd 
honorowy.

6) K ap itu ła  Legjonu Zasłużonych sk łada 
się z 30 senatorów , w ybranych przez Senat 
na  okres trzechletni Przewodniczącego i za­
stępcę w ybiera kap itu ła  ze swego grona.

7) Kom isje kw alifikacyjne Legjonu Zasłu­
żonych po jednej n a  województwo sk ładają  się 
z przewodniczącego i  jego zastępców  oraz 
członków m ianow anych z pośród obyw ateli za 
siużłonych n a  okres 3-letni przez m arszałka 
Senatu n a  w niosek przew odniczącego kap itu ­
ły. L istę zastępców przewodniczącego oraz 
członków kapitu ły  w yznaczy kap itu ła  Legjo­
nu Zasłużonych. . ■*

81 Uch w aty kap itu ły  i kom isyj Kwalifika­
cyjnych zapada ją  zw ykłą w iększością głosów 
przy obecności comajniniej połowy jej składu-

9) Sądy honorowe Legjonu Zasłużonych po 
jodnem n a  województwo sk ład ają  się z preze­
sa , w iceprezesów i członków, pow ołanych na 
okres trzechletn i przez m arszałka Senatu  z po 
śród kandydatów , w ybranych w  liczbie potrój 
nej przez zjazdy wojewódzkie Legjonu Zasłu­
żonych. W  zjazdach wojew ódzkich b iorą u- 
dział dw aj delegaci w ybrani na zjeżdzie po- 
w iatowem  Legjonu Zasłużonych w  liczbie po 
jednym  delegacie n a  25 obyw ateli zasłużo­
nych. W  zjeżdzie powiatowym  uczestniczą 
w szyscy zam ieszkali na obszarze pow iatu  oby 
w atele zasłużeni, k tó rzy  są  w pisani do Legjo­
nu  Zasłużonych conajm niej od roku. Sposób 
w yboru delegatów  n a  zjazd wojewódzki oraz 
kandydatów  do sądów honorow ych określi re ­
gulam in Legionu Zasłużonych, u łożony przez 
Senat.

4 opozycjonistów i 2 senatorów
welrizie do Sejmu.

W arszawa 18. 1. (Telef. w!.). Główna Ko- 
N a.tom iast fa ta ln y m  bidetem b y ła b y .m isja W yborcza u sta liła  nazw iska posłów, któ-

W. Z. nika i W itosa z KL Ludowego. N a icli m iej­
sce w ejdą: L. K ulczycki, profesor Szkoły N a­
uk Politycznych (NPR.), M R ata j fb. m arsza­
łek  Sejmu), Józef Steinhof, rolnik (KI. Lud.), 
A. K urylew icz (P P S ), oraz dw aj kandydaci 
z lis ty  Centrolewu, k tórzy  po wwborach prze­
szli do sanacji: Rom an Janow ski, księgarz, oraz 
Marian Ciepiak. nauczyciel

spieszą się z u n ie n o ż l iw ie n ^ m
ro&ienia Interesów prze* oosłów
W arszaw a 18. 1. (Telef. wł.). 'Dziś zebrała 

-się n a  posiedzenie Kom isja K onsty tucy jna Sej­
mu. N a początku posiedzenia pos. Kom aruicki 
zapytał przewodniczącego K m rw ji p. Makow­
skiego, co się stało z wnioskiem  K!. Nar., zgło­
szonym 14 stycznia ubiegłego roku, omawinją-

STRZEŁJŁ DO KONSULATU 
NIEMIECKIEGO.

W arszawa 18. 1. (Telef. wł.)'. Dziś około 
godz. 13 n a  u licy Piusa. XI przed gmachem 
konsulatu  niemieckiego jak iś osobnik w ystrze 
'i ł  z rew olw eru dw ukrotnie, m ierząc w szybv 
b iur konsulatu . Obie kule u tkw iły  w ścianie, 
nie czyniąc żadnych szkód. Sprawcę strzałów  
natychm iast aresztow ano i pod konwojem, po­
licyjnym  odprowadzono do IX  K om isarjatu  
P. P . W szczęto dochodzenia celem wyświetlę 
n ia  całego zajścia.

SPRAW CĄ JE S T  ŻYD. ; uym zasady  ar+ykułu 22 K onstytucji, k tó ry  mó
W arszaw a 18. t .  (Telef. wł,). Sprawcą strzn wi, że poseł (senator) ,.nie może na swoje, ani 

iów do konsu la tu  niemieckiego okazał się żyd obce imię kupow ać lub uzyskiwać (l/.ierżaw 
n itr  ieclri Bacbinantt, k tó ry  był w  konsulacie dóbr państw owych, przyjm ować dostaw  publicz nie przeszedł na drugą stronę ulicy. Zam trygo 
celem załatw ienia pew nych spraw . K iedy Bach- nych i r°b ó t rządowych, ani otrzym yw ać o d . w any policjant chciał spraw dzić zaw artość 
manowi sp raw  tych  nie załatw iono, w yszedł rządu koncesyj lub innych korzyści o.sob‘sty cb ‘£. paczki, a  wówczas osobnik ów rzuci! polic jar- 
n a  ulicę i strzelił w stronę konsulatu ze stra- Należy przypomnieć, żc przed kilku  dniami t &wi pakunek pod nogi i począł uciekać. Poli­

cjan t zdołał go przychwycić, przyczem  okazało 
się, że je s t io S tanisław  Szczeparow ski, k a ra ­
ny w ielokrotnie za oszustwa.

p. Makowski odpowiedział, że w niosek Klubu 
N arodowego przydzielono 29 m arca (!) ubiegłe­
go roku pos. Jeszkemu z B. B., je s t on jednaki 
n a  kom isji nieobecny, w obec czego przewodni­
czący nit może (!) wyjaśnić, co s.ę z tym wnio­
skiem stało (!). Pos. Komarnicki zażadał zasto  
sow ania przepisu regulam inu, nakazującego  po 
staw ienie te j spraw y n a  porządku dziennym 
w przeciągu dwu godzin. Na to p. M akowski 
oświadczył, że prawdopodobnie referat tej spra 
wy będzie opracowany jeszcze prędze,, D ysku­
sja nad wnioskiem  KI N arodow ego, jeżeli wnio 
sek  ten  wejdzie w reszcie n a  porządek dzienny 
obrad Komisji K onstytucyjnei, będzie bardzo 
pouczającą i interesującą.

 »© ♦----------

Okradł mieszkanie sedz*ego.
W arszawa 18. 1. (Telef w l. \  Mieszkanie sę 

dziego R om ana N. przy  ul. M arszałkowskiej o 
k rad ł jak iś opryszek k tó ry  wdamał się przez 
dirzwi frontowe w czasie nieobecności domowni 
fców >i zabrał garderobę, srebra st°łow e. o raz 
szkatu łkę z  Kosztownościami na sumę 6.00G zł. 
Dochodzenia po 'icvjne przypadkowo skierow a 
no odrazu n a  właściwego osobnika, gdyż poli­
c jan t w  dniu kradzieży wieczorem n a tk n ą ł się 
n a  jakiegoś przechodnia, k tó ry  uićsł ciężki pa­
kunek, a ujrzaw szy posterunkow ego, pospiesz-

szaka. W obec tego że Bachm ann je s t aresztu- w Komisji Budżetowej Sojmu poruszono spra
w any, dalszy to k  spraw y będzie uzależniony we koncesji, nadanej na kom unikację autobu- 
od w yników  akcji dyplom atycznej. ‘ sową spółce, do k tórej należy jeden z seuato-

B. B. N a zapytanie pos. K om arnickiegorów



M p. a ,,»LQfe- \A R O D w  z un ia  19-gio sty czn ia  1931.. A r  t l

0  urnp a s w  t a n ? . .
Moaa na kollekiywiznn w ooozie sanacji

O bracam  w  rę k u  „czasopL m o ra d y k a l­
n e "  ( ja k  b rzm i p o d ty tu ł)  p . t. „Zarzewie 
Nowe“ (nr. 3.. z g ru d n ia  1933). J e s t  to  o r­
g an  sa n a c y jn e j o rg an iz ac ji m łodzieży : „Pol 
Związek Młodzieży Demokratycznej'1 — 
z n a n e j zo sw ego  a n ty k a to lic k ie g o  n a s ta w ie ­
n ia  (w alka ' z k o n k o rd a te m , o d cz y t prof. II- 
ła s z y n a , p ro p a g a n d a  ..św iadom ego m a c ie ­
rzy ń stw a ")... Z w ra c a  Jfrbją u w ag ę  a r ty k u ł  
p . t. „ K u lis  sic, b u n tu je " . A u to r  d z i e l i ,  ś n ia t  
n a  3 ..s fe ry " : b u rż u a z y jn y  Z achód  (A m ery ­
k a ,  A n g lja  i  F ra n c ja ) , —  „sk o sz a ro w a n ą "  
sfe rę  J a p o n ji.  'Niemiec, i W ło ch . —  i. w re ­
szcie. Wschód, do ktorego prócz Rosii . hi- 
dyj dzięki „Zarzewiu" należy i Poiska. 
„ W sc h o d n io /ć "  ty c h  o b szaró w  p o le g a  n a  
tern . żc

..w Żyrardowie je s t tosam o, co w Kalkucie 
(rozruchy robotnicze), ten  sam drżący, zbity 
poniew ierany parjas, uduchow iony jak  m u­
lta  i m odlący -się wciąć do swego Boga... 
W szaw zarówno do Afryki, jak  na Polesie 
w ysyła W atykan  swych m isjonarzy", 
. in ty k a to lic y z m  n a le z v  od d aw n a  do  r e ­

p e r tu a ru  „P . Z. M. D .“ . W iem y  o tem . Z . .Z a­
rz e w ia  ; p o k az u je  się . że do  an ty  k a to lic y z ­
m u I bezbożnictw a- d o łą c z a  się te ra z  jeszcze 
d ru g i m o ty w : sy m p a tje  do  B ols zew) i. „Z a­
rze w ie"  zap o w iad a  „ k a m p a n ię "  o wy-ehowm- 
n iu  n o w eg o  cz łow ieka.

...Jednym z pierwszych punktów  kam pa- 
n ji będzie spopularyzow anie wśród m łodzie­
ży idei bezkrwaw ej Rewolucji, w alka z oh- 
■cemi agenturam i" w  szczególności (!) z n a ­
rzucaniem  Polsce nie polskiego, lecz w aty  
kańskiego (!) stosunku do Sowietów".
N a s tę p u je  sz e reg  z d a ń  z  ty m  sen sem , że 

„ je d n a k "  B o lszew ja  m a  „w ie le  zd ro w y ch  z a ­
sa d "  i że te  n a le ż y  „ w c h łan iać " .

M onopol n a  s y m p a tje  bo lszew ick ie  w  o- 
b o z ie  sa n a c ji m ia t d o tą d  „L eg jo n  M łodych  . 
T e ra z  w id z im y , że  je  o b ja w ia  d ru g a  szko ln i 
o rg a n iz a c ja : „ P . Z. M. D.“ ... P isa ł k ie d y ś  
S ło n im sk i w „W iadom . L ite ra c k ic h "  p o k p i­
w a ją c  sobie- 7. o sk a rż e ń  s a n a c ji  o „Teaikcję". 
że — po s a n a c ji  m o ż em y  m ieć rodzim y , s a ­
n a c y jn y , kollekty-wlznn!

Pociechy dla urzędników,
P . S tp ic z y ń sk i w  K u rje rze  P o ra n n y m " 

za p ew n ia  u rz ę d n ik ó w  o „d o b ro d z ie js tw a c h "  
zn a n eg o  , p rz e sz e re g o w a n ia " . A  o to , w  ja k  
o ry g in a ln y  sposób :

„Podczas w ięc, gdy przy  znanym w pły­
w ie w ysokości uposażeń pracow ników  p ań ­
stwowych na stopę zarobkową i żveiową 
calcj inteligencji p racującej w państw ie, 
w yw iera ona wpływ n a  życie ku ltu ra lne  i 
częściowo gospodarcze k raju . —  rząd stoi 
wobec konieczności podporządkowania swo­
ich objektywnych na to zagadnienie poglą­
dów, twardym warunkom, dyktowanym  
przez cyfi°w e wykazy wpływów skarno- 
wych.

P o d  tym  względem  wszelkie w ątpliw ości 
usuw ają  zamieszczone w niedzielnem w yda­
niu naszego dziennika w yjaśnienia p. m i­
n is tra  skarbu  prof. Zaw adzkiego, uchylając 
obaw y jednostronności rozstrzygania zaga­
dnienia uposażeniowego. Żywotne interesy 
pracow nicze nie zostały  pominięto przy o- 
kuzji reform y system u obliczeniowego upo­
sażeń. Jeśli nie wszystkie mogą być na­
tychmiast zaspokojone, nie oznacza to by 
były negowane".
Z p ie rw sz e g o  u s tę p u  w y n ik a , ja k o b y  

„p rz esz e reg o w an ie"  n a k a z a n e  b y ło  o szczę­
d n o śc ią  b u d że to w ą . V p rzec ież  p. m in. Z a­
w a d z k i o św iad czy ł, że —  s k a rb  n a  „p rz e ­
sz e reg o w an iu "  n ic  n ie  zarob i. Z a ro b ią  ty lk o  
u rz ę d n ic y  n a jw y ż sz y ch  k a te g o ry j .  W ięc  po 
co  to  b a ła m u c tw o ?

W  d rug im  u s tę p ie  n a  u w a g ę  z a s łu g u ją  
p o d k re ś lo n e  s ło w a , że rz ą d  „n ie  n e g u je " , iż 
n a le ż y  zasp o k o ić  „ż y w o tn e  in te r e s y "  u rz ę d ­
ników-, choć ich  „ n a ty c h m ia s t"  n ie  z a sp a k a ­
ja ... D użo u rzę d n ik o m  z te g o  p rzy jdz ie!

S ąd zim y , że  le p ie j b y ło b y  -wcale n ie  b ro ­
n ić  „p rzeszeregow an ia"., n iż je  w  te n  spo­
sób  zacL w alać .

Poezja podatkowi.
„S łow o  P o m o rsk ie "  d ru k u je  n a s tę p u ją ­

c y  p ro te s t  p ew n e j g n ie żn ia n k i, m ie sz k a ją ce j 
w  P o zn an iu , w y s to so w a n y  do m a g is tra tu  m. 
G n iezn a , w  o d pow iedz i n a  żą d an ie  p o ­
d a tk u  o d  n ie is tn ie ją c e g o  już  d o m u . P ro ­

te s t  te n  b rzm i:
„Jadw ig i Sawickiej, zamieszkałej w P o ­

znaniu przy  ul. W ielkie G arbaty  29 m. 5. 
sprzeciw  przeciwko nakazowi płatniczem u 
nr. 513.
P rześw ietny  Gnieźnieński MagNtmc-ie!
By cię zbudzić, do zdrowego powołać my-
1 Sienią. 
P odaję w  te j z rozm ysłu oryginalnej szacie

Woj. Grażyński o połiżeniu Śląska.
żet całego państw a iv lsk iego . k tó ry  wciąż 
jeszcze je s t niewspółm ierny do zubożenia spo­
łeczeństw a. no i wciąż je st zam ykany niedobo­
rami.

Bthirżet śląski przeznacza na inw estycje ,2.t> 
milj. zł., ale łącznic z sumami. k tó re  wypłaca 
Fundusz Pracy, Fundusz Drogowy etc., kw ota 
ta  dosięgnie 34 lttilj zł. Z ważniejszych inwe- 
stycyj należy wyroi en tć 17-kilometrową linję 
kolejow ą Cieszyn— Zebrzydowice,, która, naresz 
cle w tym  roku ma. być ukończoua. Na budowę 
dróg- przewiduje się S milj zł., na. regulację 
rzek 2.5 milj. zł.

D la bezrobotnych zorganizowano 115 kucłi 
ni. W ydaje się również odzież, dożyw ia dzioci. 
IV roku ub. założono 1.200 ogródków działko 
wy eh. a przewidziane jest, jeszcze przejęcie T70 
hektarów . k tóre podzieli się n a  18 tv,s. daj* 
tek.

Woj. Grażyński .poruszył także spraw ę re­
formy rolnej i zaznaczył, że ziemia znajduje* .się 
jeszcze w większości w rękach m agnatów  nie­
mieckich.

D yskusja nad  preliminarzem buuiżetowym 
z okresem  dobrej koniunk tu ry  je s t dw a razy [rozpocznie -się- na liastępnem  posiedzeniu, dnia 
mniejszy. Został więc dostosow any do obecnej; 19 b. m. Zabioru glos przedstaw iciele wszyst 
sytuacji w  znacznie większym stopniu niż b u d ,k ich  stronnictw-.

Sejm śląsk i przystąpił do obrad nad  budże­
tem na rok 1934/35. Z tej okazji n a  posiedze­
niu w dniu 17 stycznia woj. G rażyński wygło­
sił dłuższe przemówienie m. tem at położenia 
gospodarczego śląska.

W przemówieniu brzm iała n u ta  opiym istycz 
na. P . wojewoda w ykazał, że w niektórych ga­
łęziach przem ysłu nastąp iła  poprawa. Trzeba 
jednak  zaznaczyć, że w porównaniu z r. 1932. 
a  tembanrliziej 1931 popraw y nie widaó, Jedynie 
w tedy, gdy się porównuje stan  obecny z nie- 
którem i miesiącami 1938 r.. trzeba stwierdzić 
pewien zwrot n a  lepsze. Ale n iektóre objawy 
popraw y należy uważać za sezonowe, względnie 
przypadkowe. T ak  więc m ożnaby jedynie 
stw ierdzić, że kryzys już się nie pogłębia, co 
już jest objawem pocieszającym .

I1 G rażyński w ykazał, że w osta ta ich  mie­
siącach .1933 r. wywoź w ęgla w zrósł o l i  proc. 
•W hutnictw ie Żelaznem nastąp iła  rówmież po 
praw a, wr cynkowem polepszenie wynosi 10 
procent.

Budżet woj. śląskiego w ynosi 66 miJj. w do 
chodach i ty leż w  w ydatkach . -W porównaniu

Los b. kanclerzy i ministrów repuoliki niemieckiej
Ze w szystkich dygnitarzy  b. republiki wei- m ieszkania ludzi, k tó rzy  pam iętają  g o  z cza- 

m arskiej jeden ty lko  w ybitny człowiek zacho- sów*, kiedy zajm ował się zgoła innemi funk- 
w ał swoje stanow isko, jest nim sekretarz e ta n u ! cjami...
przy prezydencie Rzeszy, dr Meissner. Prze- B. kanclerz Józef Wirth, członek Centrum 
trw ał w szystkie zm iany i burze; zajmował god- katolickiego przebyw a na em igracji w Pary- 
ność tę  zarówno przy socjaldem okratycznym  au, gdzie pisze ..Ilistorję .Niemiec od r. 191S“ . 
prezydencie Rzeszy, F ryderyku  Ebercie, jak  F O  jego następcy, b. kanclerzu Cuno („boln- 
przy konserw atyw nym  feldm arszałku; był s c - j te r “ inflacji i okupacji RuJiry), nie słychać nic, 
k retarzem  (stanow isko to  odpowiada, m n ie j1 ale ponieważ je s t to  człowiek zamożny, a.
więcej naszem u dyrektorow i kancelarji cywil­
nej Rn®. Rp.) p rezydenta przy republice de­
m okratycznej; je s t nim i po przewrocie, przy 
„Trzeciej Rzeszy hitlerowskiej'-...

Zpośród byłych kanclerzy  Niemiec przsd- 
hitlerow skich tpo wojnie światowej) żad. n  — 
z w yjątkiem  Pape.ua i L u ih ra  —  nie zajmuje 
dziś stanow iska publicznego. Zacznijmy, po 
kolei, od pierwszego kanclerza republiki nie­
mieckiej, którym  był, ja k  wiadomo, F ilip  Schei- 
dem ann.

Dziś Scheideinaim je s t em igrantem  polity­
cznym, zam ieszkałym  w  Pradze czeskiej. D ru­
gi kanclerz Rzeszy w eim arskiej, Gustaw Bauer 
(również socjalista), pozostał w  Berlinie, gdizie 
zajm uje sio sprzedażą po domach różnych to ­
w arów  detalicznych; dzień w dzień biega po 
schodach domów berlińskich, odwiedzając

Słowa pro testu  i oburzania.
Z rac u Nakazu Płatniczego, k tó ry  śle zpo-

wrotem
Boś powinien wiedzieć M agistracie o tem.
Że w* Lutym roku  ubiegłego 
Sprzedałam  sklep przy ulicy Chrobrego 
T osiadłam na łasce przy boku swej m atki,
Nic mogąc naw et skrom nej otrzym ać po­

sadki.
YFniosek już prosty w ięc z tegc w ynika:
M agistracie! Nie możesz m ieć we mnie za.

ten  rok  płatn ika.
Jadwiga Sawicka".

P o e z ja  p. S aw ick ie j nie p rze jd z ie  do h i­
s to rii l i te r a tu r y  p o lsk ie j, a le  do  h is to rji g o ­
sp o d a rs tw a  p o lsk ieg o  p rze jść  w in ie n  w y p a ­
d ek  przez n ią  „o p ie w a n y " .

gdzieindziej a u nas.
„A . B. C ." s tw ie rd z a  b a rd z o  tra fn ie , że 

•dy n a  całymi św iccie p ró b u je  sie rozw iązać
prob lem  u s tro ju  p rzez  -ujm ow anie e n e rg i i ] ,  . . .  . . . . . .  ,
spo łecznej w r .w e form w  (k o rp o rac jo u  z m ) ,^ .u" mer/: socJ:,,Jsta)’. do "
B o isk a  ogran icz., się  do śro d k ó w  p rzy m u su . ° l°™ . koncentracyjnym  na p rz e rw a

Ouniflnstrcyjti antjżjiiiitfskie
w Palestyni?

We w torek odbyły się w całej Palestynie 
wielkie dem onstracje Arabów na znak prote­
stu przeciw imigracji żydów i nabywaniu przez 
nich ziemi. D em onstracje były prawie- wszę­
dzie spokojne, gdyż .zapowiedziano jo przed 
dwoma tygodniam i, co pozwoliło rządowi na 
poczynienie odpowiednich zarządzeń celem za­
bezpieczenia spokoju. Od m anifestantów  żąda­
ły  w ładze ty lko  tego, by nie mieli przy sobie 
żadnej broni. /

M anifestacje te  staw iają  rząd angielski w 
położenie bardzo trudne, gdyż równocześnie ży­
dzi całego św iata dom agają się zwiększenia 
im igracji żydowskiej i oskarżają Angiję o nie­
życzliwość. Faktem  jost,.-że w edług oficjalnych 
danych w r 1933 osiedliło się w Palestynie 
30,000 żydów, w tem 8.G00 żydów i  Niemiec. 
F ak tem  je st również, żo P alestyna licząya o- 
beónie 1.100.000 —  1.200.000 ludności m a je ­
szcze dużo ziemi leżącej odłogiem ta k , iż mo­
głaby iw ą  ludność — zdaje się —  potroić N a­
pływ  żydów sprzyja rozwojowi gospodarcze­
mu kraju. Ale nie wszystkie grupy ludności 
korzystają, z tego w  jednakow ym  stopnie. — 
W edle oficjalnej sta ty sty k i z końcem paździer­
n ika 1938 r. było 17 tys. bezrobotnych Ara­
bów, a ty lko i . 000 żydów. To daje Arabom 
podstaw ę do zarzutu, żo im żydzi odbierają 
p racę. Z drugiej strony organizacje żydowskie 
tw ierdzą, że zby t wielu Arabów napływa do 
P alestyny  z sąsiednich krajów.

Głównym powodem antagonizm u jest jed­
nak  zapewne m etyle w ilk a  o chleb. ile te ce­
chy charakteru żydów, które także w Euro­
pie wywołują wszędzie wzrost antysemityzmu. 
To też trudno przypuszczać', by się udało stw o­
rzyć trw ałe podstaw y harm onijnego współży­
cia. ludności w  tym  kraju. Bardzo rozsądnym  
je s t wobec togo projekt podziału Palestyny na 
dwa kantony: arabski i żydowski. P ro jek t ten 
odrzucają narazić obie strony, a  szczególnie 
ndzi, k tó rzy  nie. zaduw akija się w łaściw ą P i» 

le.styną, chcą kolonizować także T ran .jordan/ę. 
tś jednak  pro jek t utw orzenia kantonów  byłby 
przedtwyszysikiein zgodny zo stanem  faktycz­
nym. gdyż już są w Palestynie pewne okręgi 
(okolica Tel Awiw, llnify etc.), w których ży. 
dzi tworzą większość. Kolonizowanie Chlej P a­
lestyny i TransjlBPanji jest naw et' z żydow­
skiego punktu  widzenia przedsięwzięciem nie- 
bezpiecznem. gdyż drobin wysepki żydowskie 
w morzu arabskiem  mogą ła tw o paść ofiarą _po- 
gromów lub rcw oluev,;,

przym usi:
..Za pomocą —  pisze —  czołgów, k a ra ­

binów i ostrych dekretów  m ożna nakazać 
posłuch całem u .społeczeństwu, ale środka­
mi tem i nie w yw oła się entuzjazm u pracy  
i współpracy: m ożna zabić poczucie godno­
ści ludzkiej i przem ienić społeczeństwo w  
grom adę posłusznych niewolników*, ale nie 
wychowa się św iadom ych swych obowiąz­
ków obywateli.

Rozum ieją to  już  dzisiaj niem al ■wszyst­
kie d y k ta tu ry  i  dlatego, usuw ając n a  bok 
względy polityczne i osobiste, stają, „fron­
tem do człowieka". D rogą uspołecznienia 
polityki i gospodarki dążą do mobilizacji i 
ak tyw izacji najszerszych m as. Nie sto  pro­
cent posłusznych poddanych, lecz 100 pro­
cent świadomych pracowników* idei —  oto 
hasło naczelne.

U nas je s t inaczej. Ślepi i  głusi czeka­
m y z założonemi rękom a lepszych czasów, 
a  10 procent nasyconych m a ty lko  jedną 
troskę: utrw alić posiadaną, w ładzę".

przytein nie polityk zawodowy (b. dyrek to r 
„riapagu". Ham burg —  A m erika —  Linie, i 
przemysłowiec westfalski), w ięc nie u lega w ąt- 
ptiwo-.oi. że nie żyje on w nędzy i opuszcze­
n i..  jak  wielu jego byłych kolegów* z rządu.

B. kanclerz Rzeszy Wilhelm Mąrx. który  
najdłużej s ta ł na czele rządu ze w s iy s tłd d t 
kancierzy republiki, również centrowiec i w r.
1925. kandydow ał do urzędu P rezyden ta Rze­
szy, w ycofał się zupełnie z życia społecznego 
i politycznego. Jak o  były prezes sądu apela­
cyjnego, otrzym uje on pensją, z k tórej żyje. 
m ieszkając w zachodniej dzielnicy Berlina.

II. kanclerz i prezes Banku Rzeszy Luther 
jest obocnio am basadorem  N.enriec w Stanach 
Zjednoczonych. O statni kanclerz „parlam entar­
ny", dr. Henryk Bruening (był kanclerzem  
przeszło 2 la ta) m ieszka w* klasztorze św*. J a ­
dwigi w  Berlinie z k tórego bardzo rzadko w y­
chodzi. Niedawno Brueniug jako  człowiek, w ła­
dający  doskonale językiem  angielskim  otrzy­
m ał propozycję objęcia ka ted ry  w* uniw ersy­
tecie londyńskim , lecz propozycję te  odrzucił.

N astępca jego, Franciszek von Papen, jest 
wicekanclerzom w  gabinecie H itlera. Ostatni 
kanclerz przedhitlerow ski, generał Kurt v.
Scnleicher, m ieszka obecnie w  N eubabelsberg 
pod Berlinem, gdzie pisze pam iętniki.

T akie są obecne losy  żyjącyc.h kanclerzy 
Niemiec powojennych (trzej z m ch nie żyją:
Muller, Fehrenbach i Stressem an). Z pośród in­
nych w ybitnych polityków  Niemiec republikań­
skich wspomnieć należy jeszcze k ilka  nazwusk.

B. prcm jer P ras (zajmował on to  stanowi- 
k o  zgórą 10 lat) Otto Braun, podobnie jak  

bliski jego przyjaciel, b. m inister i prezydent 
policji Berlina Gtzesiński, m ieszkają w Szw*aj- 
carji. Ten ostatn i m iał podobno niodawmo je ­
chać do Chin, celem objęcia tara stanow iska 
organizatora policji. r.yoli m iasteczek P ras, a  b. prezes partji, Otto

B przyw ódca socjaldem okracji w Rcielis- W eis, przebywa n a  em igracji w Pradze, 
tagu. dr. R. Breiischeid, m ieszka w* Paryżu, ,t i  B. przyw ódca Centrum  katolickiego, ks. 
b. d ługoletni prezes parlam entu, Paweł Lóbe prałat Kaas przeniósł się. do Rzymu b mitii-

w stor Reiehswehry, generał Groner, mieszka- w 
a W irlem bergji, b. m inister spraw  zagranicznych, 

obecnie w  areszcie ’ policyjnym  w Berlinie dr. Curtius, zajmuje się adw okaturą, jako spe-
;zmiana, ta  nastąp iła , podobno, n a  osobiste ży- cjalista spraw7 cywilnych; wreszcie b. przywód-
czenio prez. H indanburga). Zpośróid innych wy- on partji dem okratycznej i m inister, dr. Koch-
bitnych socjalistów  momieekich, b. minister 'Weser, w yjechał do Afryki, gdzie postanow i1
Sfeyering m ieszka w jednem  z prowim-jonal- osiedlić się nazawsze. R- W.

Zmiany nazw pmin na Śląsku Onolskim,
Stosownie do rozporządzenia pruskiego mi- 

n istc islw a przem .anowano nazw ę' w nw y 
Ohrzą-szczyco w* paw. opolskim na jchónkiroh. 
W „Ostdeutecho M orgeupost" niejaki W alther 
Friihauf zapowdada. . że „narazie" zniemcza­
nych zostanie 61 nn.zw wiosek śląskich. Bar­
dzo oryginalnie brzmi jednak teza .autora, o 
pierw otnych niem ieckich nazwach -tych włh- 
sek , k tóre zostały później zamienione nr naz­
wy polskie! Uwagi swoje kończy au to r nastę­
pującym  zwrotem:

„Czyż nie będzie lepiej i serdeczniej, gdy 
trudne do w*ymów*ieiiia Przeschlehio zamieni 
się n a  ładno niemieckie Sandwiesen. a  Z:emią- 
cice na Ackcrfehlc; albo gdy konduktor po­
ciągu pospiesznego w pośrodku Ś ląska nic bę­
dzie więcej wywoływał Kandrzin, lecz ty lko 
H cydebreck?". Opolskie „Nowiny Codzienno1* 
ze slusznem oburzeniem odpierają ten  nowy 
a tak  na polskość na Śląsku.

wtorki dn. 16 hm. w kinoteatrze * ,4  P  O  L  L © “
Rewelacyjny film tatrzański! Film z serca skalistych Tatr najwyższej doskonałości artystycznej

Romans tatrzański. — Fascynująca pieśń 
o bohaterstwie górskiem i miłości Zdumie­
wająca pomysłowość scenariusza. — Sceny 

mrożąc", krew w żyłach. — Cudowne awolucie narciarskie. Emocjonujące zdobywanie ska­
listych tórni. — Zachrrycaiaee tło przyrody. Czarowuy świat Tatr. — Cuda techniki fotogra­
ficzne'. Reżyserja: ADAM KRZEPTOWSKI. — W głównych rolach koncertowy zesoół gwiazd 
Kryata Ankwic7.-S’<:yi'>£ow8tca — Marja B alcerk iew iczow na — Ewa Erw icz — 
Z. S taniew icz — S. S ieczka — W. P aw łow ski — Tadeusz O rdeyg i ijini. Górale, 
góralki, turyści. Góry przemówiły w tym filmie tatrzańskim językiem potęgi, uroku i poezii. 

Każdy kto jeździ na nartach i kocha nasze Tatra powinien oglądnąć to arcydzieło.

UWAGA: Sala dobrze ogrzana. Dla PP, Urzędników, Wojskowych, AKaćtenukow i Studentów 
za okazaniem legitymacji zniżki 7, IIT miejsp na I miejsca, z II miejsc na fotele.

i
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"  ' ŁS J f I f*

Wyrok n a lf„ludzi-szczurów“.
Sąd okręgow y w K ato wicach rozpatryw ał 

k rw aw e zajście n a  hałdach  pod  S iem ianow i­
cam i. w  w yniku  k tórego  dw o je  „ludzi-szczu- 
ró w “ poniosło  śm ierć. S iedm iu  bezrobotnych  
zostało oskarżonych o napad  ł  zabójstw o K a­
wy i  M anjn rr, którzy obw oław szy się  „k ró la ­
m i baidy“ te roryzow ali sw ych tow arzyszy. Os­
k a rż en i n ap a d li n a  n ich  w  schronie , w yw lekli 
na po le i bili siefeieram  i k ijam i. P ob ili przy- 
lem  ciężko trzech  św iadków  zajścia. S ąd  b io ­
rąc w iele okoliczności łagodzących ped  u w a­
gę, skaza! Broi a n a  S m iesięcy w ięz ien ia . L n- 
bosa na ro k  w ięz ien ia , S palka n a  8 m iesięcy 
w ięz ien ia  i J a g ie łłę  na 8 m iesięcy w ięzienia. 
Reszta oskarżonych została dla b ra k u  dosta­
tecznych dow odów  w isy  uw olniona. R ozpra­
w a ta  odbyw ała się  w śród  olbrzym iego za in ­
te resow an ia  w szystkich znajdujących się na 
Ś ląsku „Indzi-szezurów “. S ala ro zp raw  by ła 
fo rm a ln ie  oblężona i ty lko z trudem  udało  
się  w oźnem u w raz z po licjantam i u trzym ać po 
rządek.

rtad:o zdem askowało oszusia.
W  S try ju  g raso w ał od  dłuższego czasu 

oszust, k tóry- podaw ał się za a rty stę  d ra m a ­
tycznego lYfiydę. w ystępującego w audycjach 
radjow yeh „jako  p o p u la rn y  typ ,;Szczepko“. 
O szust ów  nac iąga ł rozm aite  osoby w7 S try ju  
n a  różne  kw oly  p ien iężne. W obec tego roz­
g ło śn ia  lw ow ska P olsk iego  R adjn  d a ła  ostrze 
żen ie przez m ikrofon. S ku tek  b y ł praw dę n a ­
tychm iastow y. Oto po up ływ ie  n ie sp e łn a  go­
dziny otrzym ano w P o lsk im  R ad jo zaw iado­
m ien ie  zo S tryja o aresztow aniu  tani oszusta. 
O kazał się n im  Alojzy C iria. k tó ry  p rzed  n ie ­
daw nym  czasem  usiłow ał oszukać w ice p re ­
zyden ta  m iasta  Lwowa.

Ofenzywa przeciw lwowskim „tasiem - 
karzsm “ .

Policja  lw ow ska prow adzi cd k ilk u  dn i do 
chodzenia p rzeciw  szajce hy jen  licytacyjnych, 
k tó re  iero ryzow aiy  kupców  lw ow skich. B an­
d a  ta , n a  czele k tó re j stoją Jo n a s  G abel, 
S ch losser i tajem niczy osobn ik  „Ś w istak” , 
n ie  dopuszczała kupców7 do licytacji, żądając 
od  nlcli okupu . W  raz ie  sprzeciw u opornych  
b ito  i teroryzow ano. C harak terysiycznem  jest, 
że p o p rzed n ie  don iesien ia  przeciw  szakalom  
licytacyjnym  spaliły  n a  panew ce, gdyż poszko 
daw an i n iem al w  o sta tn ie j chw ili w ycofali 
s ię  w  obaw7ie przed  te rro rem  bandy.

Sensacyjny snór o wygraną ćwierć 
miljona złotych.

J a k  donoszą z Z akopanego, osta tn ia  w y­
g ran a  w  w ysokości 250.000 zł., k tó ra  p ad ła  
w  czw artej k la s ie  ło ie rji państw ow ej w  dn iu  
12 hm . n a  n u m e r  149.476. je s t p rzedm io tem  
sensacy jnego  spo ru , k tó ry  zna jdz ie  sw ój ep i­
log  n a  forum  sądow7em . L os ten  był w  ciągu 
trzech  p ierw szych  k la s  w  p osiadan iu  p a n a  L. 
K. ze Lw owa. Około Bożego N arodzen ia  p . K. 
w yjechał do Z akopanego  i w7 p rzep isanym  te r  
m in ie  n ic  odnow ił losu  do 4-tej k lasy . J a k  
w iadom o, zgodnie z p rzep isam i lo te ry jnem i 
k o le k to r  obow iązany  je s t przechow yw ać los 
do  dyspozycji gracza ty lko  do określonego  d la 
k ażdej k la sy  te rm in u ; po tym  te rm in ie  n u ­
m e r sta je  się  w łasnością  ko lek to ra , k tó ry  mo­
że nim  rozporządzać w7ed ług  sw ego uznania . 
Z Z akopanego  p. K. w ysia ł pocztą p ien iąd ze  
do  k o lek to ra . Zależało  w iec od d o b re j w oli 
k o le k to ra  w ysiać p. L. K. zam ów iony p rzez  
n iego  los, albo też  zatrzym ać go sobie. T a do­
b ra  w ola la k  d ługo  n ie  upuszczała ko lek to ra , 
dopóki n ie  w yszło n a  jaw , że w  tra k c ie  w za­
jem nego  p rzesy łan ia  losu  i  p ien iędzy  p ad ła  
n a  n u m e r 149.476 w ygrana 250 000 złotych. 
P o  u ja w n ien iu  tego fak tu  w yn ik ł spór, kom u 
należy  się ćw ierć m iljona złotych: czy spóź­
n io n em u  graczow i, czy k o lek to ro w i?

Dyrektor biura asekuracyjnego sfingował 
włamania.

W  W arszawie przed sądem toczyła sic ro z ­
p raw a przeciw  dyrektorow i tow arzystw a ubez 
pieczeń „R iunione” dr. W. o wprow adzenie w 
błąd w ładzy  i oszustwo. Oto dyrek to r ów za.- 
w iadom it w  swoim czasie policję o kradzieży 
w swoim m ieszkaniu, a za straty podjął pre­
mię asekuracyjną w wysokości 6.060 zł. Poli­
c ja  jednak  usta liła , że d y rek to r sfingował 
w łam anie. Sad pierwszej instancji uwolnił 
oskarżonego, k tó ry  tłum aczył się, że rzeczy 
skradzione odkupił od złodziei. P ro k u ra to r 
wniósł od tego w yroku skargę apelacy jną, a  
sąd okręgowy skazat niezwykłego dyrektora 
towarzystwa ubezpieczeń na jeden rok  wię­
zienia.

Ochrona przyrody.
W niesiony został do Sejmu pro jek t u s ta ­

w y o ochronie przyrody. Sejm dni,a 20 marca 
1931 r. uchw alił rezolucję, w zyw ającą rząd do 
przedstaw ienia Izbom Ustawodawczym  p ro jek ­
tu  ustaw y o ochronie przyrody, podobnej zaś 
treści rezolucję uchwalił S enat dnia 5 m arca 

"l32 r. W niesiony pro jek t ustaw y  czyni zadość 
tym  rezolucjom . W edług tego projektu  ochro­
nie podlegają tw ory przyrody, a  wiec ziemia, 
je j ukształtow anie i formacje, zwierzęta, rośli­
ny, m inerały i t. d„ których zachow anie leży 
w in teresie publicznym ze względów nauko­
wych, historycznych, estetycznych etc., o ile 
uzna to  w ładza państw owa. Ochrona polegać 
może m. in. na zakazach dokonyw ała zmian 
w  przedmiocie lub jego otoczeniu, n a  zakazach 
używ ania i użytkow ania przedm iotu, ja k : polo­
w ania, rybolóstw a, ścinania drzew etc.; n a  za­
kazach zbywania, nabyw ania, oraz wywożenia 
zagranicę przedmiotów, objętych ochroną., na za 
kaznob dokonywania, podziału terenu, wznoszę 
nia budow li,' na ograniczeniu dostępu do da- 
uego obszaru.

Do w ydaw ania stosownych zarządzeń upo

su je  się ostatecznie zarządzenia, dotyczące dci? 
rooy  przyrody, f"  zewhJzrisne jest w  projekcie j 
tworzenie parków  narodow ych na obszarze coi 
najm niej 3C0 ha. K ierownictwo i nadzór nad 
oohroną przyrody sprawuje m inister W. R. i 
O. P .„ .k tórego  organam i iacliowcmi są ko-nser- 
w atorow ic przyrody, a  w okresie opiniodaw ­
czym Państw ow a Rada Ochrony Przyrody, a 
d la  pew nych obszarów kom itety  ochrony przy 
rody. Przewidziano jest również tw orzenie stra  
ży ochrony przyrody o charak terze lokalnym .

Dla celów ochrony przyrody tw orzy się Fiut 
dusz Ochrony P rzy r°dy , na k tó ry  sk ładają  sic 
dary  i zapisy, przedm ioty, ulegle przepadkow i, 
odszkodowania i t. d. P rojekt ustaw y przewi­
duje odszkodowania skutkiem  stra t, w ynikłych 
n a  skutek  w prow adzenia zarządzeń ochrony 
przyrody,' oraz orzeka, że w razie konieczno­
ści nastąpić może wywłaszczenie, które odby­
wa. się n a  zasadzie ogólnych przepisów o w y­
właszczeniu na cele użyteczności publicznej. 
W razie dobrowolnej sprzedaży nieruchomości, 
poddanej oehr°nie przyrody, Skarb  P aństw a 
Jub Fundusz Ochrony Przyrody ma praw o od

ważnieni są wojewodowie no zasięgnięciu cpi- kupu na w arunkach, na jakich nabyw ca nabył 
nji Państw ow ej R ady O brony P rzyrody, N Pro- nieruchomość. P ro jek t ustaw y przewiduje sze- 
je k t ustaw y  przewiduje utw orzenie rejestrów : reg  k a r  i grzywien przeciw ko niestosującym  
centralnych i w ojewódzkich, do k tórych  wpi- sio. do przepisów ustaw y.

Trzęsienie ziemi w Indiach
wyrządziło olbrzymie szkody.

D opiero  te raz  nadchodzą z Indyj dals;ze 
w iadom ości k tó re  d a ją  ob raz  olbrzym iego zni 
szczenią, w yrządzonego przez o s ta tn ie  trz ę ­
s ie n ie  ziem i. T. zw. „ogród In d y j” m ianow icie 
północny obszar prow incji B ihar jest zupe łn ie  
zorany — na p rzestrzen i se tek  m il ziem ia 
p rzem ien iona została n a  n ieużytk i i zgliszcza. 
Miasto Mnffamrmir liczące 50 tysięcy m iesz­
kańców  u leg ło  p ra w ie  z rów nan iu  z ziem ią. 
T aki sam  los spo tka ł m iasto  Monghyr Lezące 
36.000 m ieszkańców . Zniszczeniu u leg ły  p la n ­
tac je  cu k ru  w  okolicach M uffazarnur. D otąd 
n ie  zgłoszono żadnego oficjalnego zestaw ie­
n ia  liczby zabitych, k tó rą  tru d n o  je s t ustalić.

W edług  danych nieoficjalnych liczba zabitych 
sięga 8.000 osób. W  m in is te rs tw ie  sp raw  In ­
dyj w L ondyn ie w yraża ją  nadzie ję , że oblicze 
n ia  te  są  p rzesadzone, n iem n ie j p rzeio  w y ra ­
żana je s t obaw a, że trzęs ien ie  ziem i pociąg­
nęło  za sobą śm ierć  przeszło 1000 osób. Lot­
nicy. k tórzy  w  tow arzystw ie obserw ato rów  ob 
la ty  wal i te re n y  zniszczone przez trzę s ie n ie  
ziem i, sk łada ją  m eldunk i o w yrządzonych
szkodach. W w iciu  m iejscach, gdzie znajdo­
w ały  się osied la  ludzkie, dzisiaj są olbrzy­
m ie jezio ra  wody. Na 
m nóstw o tru p ó w  ludzkich i zwierzęcy 

 oo------

wiania nabożeństw  oraz zwrotu tych dóbr koś­
cielnych. które były  w posiadaniu  Kościoła 
przed wprowadzeniem nowych zakazów. Żadne 
z powyższych zobowiązań nie zostało, ja k  do­
tychczas. w ykonane, a w to cz  przeciwnie, stan  
rzeczy pogarsza się dla katolicyzm u z każdym  
niemal dniem. Pozostawienie jednego kapłana 
na 224.000 m ieszkańców jest poprostu bezczel- 
nem nafgrnw aim ia się. jak  również bezczelne­
mu poczynaniami są rozporządzenia rządu, do­
tyczące zm iany kościołów katolickich na św ią­
tynie schyzm atyckie lub żydowskie, co m a po­
dobno nastąpić w najbliższym czasie. (KAP.)

W ielki film katolicki w N, Jorku.
W kinie W asner Brothers w Nowym Jorku  

odbyła się p rem jera. gigantycznego filmu k a to  
lic,kiego „Poprzez w ieki”, na którego powitanie 
przyćm iono na m inutę w szystkie św iatła  n a  
całym Broadwayu.

Film ten  przedstaw ia h istorję chrześcijań­
stw a od naiodzenia C hrystusa do czasów dzi­
siejszych. Zawiera on wspaniale zdjęcia z k ra ­
jów  m isyjnych, cerem onje W atykańsk ie, sceny 
z w ojny św iatowej. Scenayjusz pierwszej czę­
ści opracow ał O. Franciszek X. TaJlot, jeden 
z redaktorów  „Tygodnia K atolickiego11.

Ideą filmu je s t działalność m isyjna k ap ła ­
nów katolickich jak o  przyczynek do dzieła cy ­
wilizacji św iata.

K I N O T E A T R

D Ź W I Ę K O W Y
I m r n m a a m a "  q q M KATO U  6 KI

j „S W I T “ i
Dziś pierwszy polski dz'więkowy film górski reżyserji A d a m a  K rzeptO W  

S k le g o  — Dramat serc na tle śnieżnych szczytów tatrzańskich.

O l a ł o  s i a l
W rolach 
głównych.

„Obraz ten żyje, pędzi, goni cwa­
łuje i toczy się po górskich osy- 
piskach, jak lawina. Żywa ballada 
o górach, śpiewana przez wiatr 

ślepego śpiewaka".

Andrzej Krzeptowski, S t .  Sieczka —  Lina Kari.
Piękno i groza Tatr — Sporty— Narty—Zawody—S k o k i~

Stadjon — Góry — Burza — Lawina — Rewja mistrzów narciarskich!
Film ten na międzynarodowej wystawie filmowej w Wenecji reprezentował 

Polskę osiągając kolosalny sukces.

Trzy wyświetlenia w dn:e powszednie o godz. 5, 7 -i 9 wieczór, a w niedziele i święta o go* 
dżinie 3 popołudniu. — Bilely wolne i zniżki (otocz urzędowych) przez pierwsze 3 dni nie­
ważne. Zniżki dla P. Akademików (za legit.) i uczniów szkół średnich w mundurkach przy kasie. 
Nowe legit. (w celn uzyskania zniżek na cały rok 1934' wydaje wieczorem kasa biletowa.

Samobójstwo Stawiskiego
nie ulega wątptiw°ści.

Dzienniki w dalszym ciągu poświęcają, wio­
le miejsca aferze S taw iskiego w  związku z t a  

T olaciT T *d r ^ a d i ' 1̂ *  | ™ lem > ^ S t a w i s k i  został zabity , a nie popeł- 
dch  i. zw ierzęcych. ' nił ^ m o b ó jstw a . szereg  p*m  na własną, rękę

przedsięwzięło zbadanie sprawy. D otychczaso­
wo w yniki zdają się jednak potw ierdzać fa k t 
sam obójstw a Staw iskiego. B adana ponownie 
w dow a po Staw iskim  oświadczyła, że je j m ąż 
przy ostatniem  widzeniu sio z nią, w  dniu "23 
grudnia ub. roku nosił się z zamiarem odebra­
nia sobie życia. Uwięzieni w Bayonne red ak to ­
rzy  A ynard , D ubarry i D arius, ja k  również b. 
burm istrz m iasta  Bayonne Ga-rat skarżą sio n a  
zimno panujące w celach. Dzienniki złośliwie 
zauw ażają, że w ine ponosi za to  G arrat, k tó ry  
był przeciwnikiem zaprowadzenia ogrzewania 
w więzieniu w Bayonne. O statnio dokonano n o ­
wych rew izyj tak  w Paryżu, ja k  i w B aronne, 
przyczem w  mieszkaniu dy rek to ra  C redit Muni- 
cipal T issiera 5 burm istrza G ara ta  znaleziono 
szereg w ażnych kom prom itujących dokum en­
tów.

o r a m  ii.

a H

Z  cafc#o śmiata.
Bisksp Rottenburga wob*c oskarżeń 

rządów eh przeciw duchowieństwu kat.
W  związku z licznemi w  ostatnich czasach 

aresztow aniam i księży kato lickich  w W irtem ­
bergii i kom unikatem  prasow ym  policji wirtem-

jańskiem i. Nie może jednak  ono popierać praw, 
sprzecznych z sumieniem w myśl zasady: Boga 
bardziej należy słuchać niż ludzi. (KAP.).

Kościoły katolickie w Meksyku mają 
być zamienione na synagogi.

Rząd m eksykański coraz jaw niej w ystępuje 
przeciwko katolicyzm ow i, gw ałcąc wszelkie 

berskiej, oskarżającym  duchowieństwo katoli-j p raw a Kościoła, i dopuszczając się aktów  tero-
cfcie o wrogie ustosunkow anie się do rządów ru w stosunku do .duchowieństwa, i w iernych, 
narodow o-socjalistycznych, n a  zebraniu księży {a  tom samem nie dotrzym ując paktu, zawar- 
w  S tu ttgarcie , odbytym  w ubiegłym  tygodniu, tego zo Stolicą A postolską. Obecnie zaledwie 
biskup R ottenburga, ks. dr. SproU, omówił wy- 1.024 księży ma praw o pełnienia obowiązków 
czerpująco stanow isko K ościoła do rządów kapłańskich. .Jest to znikom a garstka , jeśli 
Trzeciej Rzeszy. Duchowieństwo kato lick ie — ’ wziąć pod uwagę liczbę kato lików  w  Meksyku, 
mówił Biskup —  ustosunkow uje się do tych w ynoszącą przeszło 15 miljonćw. W  stanie Ta- 
rząidów pozytyw nie i  zawsze gotow e je s t po- hasco, liczącym 224.168 katolików , sankcjo rza­
p ierać te  zarządzenia, k tó re  zmierzają, do od- dową n a  pracę duszpasterską, posiada ty lk o  je- 
budow y państw a zgodnie z zasadam i chrzęści- den kapłan. W  samej stolicy M eksyku obowiąz

, ki kapłańskie w parafji kated ralne j spraw ują 
w yłącznie ks. arcybiskup Diaz. prym as Meksy­
ku, k tó ry  zm uszony jest do odpraw iania trzech 

nańskej poruczył Ks. P rym as arclrdiecezjalnej j [ gZy dziennie, do słuchania spowiedzi, u- 
Lidze K atolickiej w  Poznaniu. | działania Komunji św.. odwiedzania chorych

Potworny mord wyjaśniony po 10 lotach
D opiero  te ra z  po 10 la tach  u d a ło  się  w ła  

dzom francusk im  ziden tyfikow ać zw łoki a r ­
tystk i śp iew aczki H eleny Zifferowej-Zawis- 

k ie j z Krakowa zam ordow anej w  roku 1923 
na plaży w Treport. Z dochodzeń w ynika, że 
m ordu  dokonał z po lecen ia  m ęża ofiary, ofi­
cera  austriack iego  W ald em ara  Z iffera jego 
brat, Józef Z iffer, który otrzym aw szy 3.000 
franków  od W aldem ara skłoni! ośw iadczenia­
mi m R osnem i H elen ę  Z ifferow ą do w yjazdu 
do F ran cji. Józef Z iffer już w  ro k u  1924 ska­
zany b y ł p rzez sądy fran cu sk ie  za k radzieże  
na 13 m iesięcy w iez ien ia  i w ydalony  b y ł z 
g ran ic  F rancji. D zienn ik i f ra n cu sk ie  podają, 
że w ładze rozp isa ły  obecnie za Józefem  Zif- 
ferem  listy  gończe.

Znalazł djament wartości 2 ,2 50  000  zł
Z K apstadu  donoszą o znalezien iu  w od­

ległości 20 m il n a  północ do  P re to rji w p ias­
kach  p ew n e j ro ln iczej ferm y dw u nadzw yczaj­
nych zarów no co do w ielkości jak  i co do ga­
tunku  diam entów . .Tcden z nich waży 726 k a ­
ratów . d ru g i 500 karatów . W iększy d jam en t 
jest w span ia łym  okazem . Znalazcy zapropo­
now ano za w iększy d jam en t 75.000 funtów  
sztewłingów. zn d aen  je d n ak  ofertę  tę  odrzucił.

-oo-
STAN ARMJJ CZECHOSŁOWACKIEJ. Ar-

mja czechosłowacka ma 9.200 oficerów, w t.em 
119 generałów , 360 pułkowników. S93 podpul-

UROCZYSTOŚC1 PA PIESK IE W W IELKO- 
POLSCE. JE m . Ks. K ardynał P rym as w yzna­
czył dzień 18 lutego jatko term in uroczystości 
papieskich z racji 12-lecia rządów  Ojca św. 
P iusa XI. Zorganizowanie powyższych obcho­
dów  w archidiecezjach gnieźnieńskiej i roz-

WYMIANA W IĘŹNIÓW  Z KOWNEM. W e- i t. p. Mimo próśb, rząd odmówił przydzielenia kowników, 1.41,3 majorów7, 2.460 sztabowych" 
d ług  inforroacyj kow ieńsk iego  „R ytasa” , n a  drugiego kap łana , któryby, mógł zastępow ać kapitanów . 1.760 kapitanów  i 1.800 nadporucz- 
W iosnę b r. odbyć się  m a przy p ośredn ic tw ie  arcybiskupa w razie choroby. Ja k  wiadomo, ników. W korpusie oficerskim tym je st 1.7.19 
M iędzynarodow ego C zerw onego Krzyża wy- n a  sku tek  umowy pomiędzy poprzednim pre- „leg,jonów rosyjskich1', 436 w łoskich, 293 fran- 
m iana w ięźniów  politycznych pom iędzy Po!- zydentem  M eksyku. Portes GiLeoi a ńwczes-1 ouskic-h, czyli razem 2.448 legjonistów . Z Troń­
ską  a L itw ą. W  lutym  p ro jek to w an e  je st nym Dolegałem Apo.-tolskjm, A rcyb iskupem  | tów Eutonty, austriackich  oficerów jest 1.925. 
zw ołanie po lsko-litew sk ie j konferencji g ra- Morelji. Ruiz y Floresami, rząd m eksykańsk i( absolwentów czechosłowackich szkół oficer- 
niczriej w  sp raw ie  tak  zw anego m ałego ruchu oficjalnie obic-eal wnieść do konsty tucji spo-jskieh  2.917. 
g ran icznego  i p rze p u stek  rolnych. cjalną. klauzulę do tyczącą publicznego odpra- li I lIK tO M lfc
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Dnch hitlerowski
w  s l o t a c h  n i e m i e c k i c h .

Niemcy hitlerow skie zdają sobie doskonale 
spraw ę z  tego, i e  o przyszłości k ra ju  decy­
d u ją  dzieci i młodzież, to  też. i do szkół pcw 
szecłm ych i do gim nazjów  w prowadzili przepi­
sy , zgodne z ich „nowym  duchem 11 i w,vbitnie 
tendencyj.ne-

I  tak ! W  szkołacli powszechnych dzieci, 
t.ak chłopcy, ja k  dziew częta, m ają  być ubrane 
n a  bronzowo ja k  „w ódz11. K to nie chce czy me 
może ubrać m unduru, uw ażany  jest za „w roga '1 
państw a. W  klasie uczniowie w ita ją  nauczy­
c iela  germ ańskiem  pozdrow :eniem, a zwykle 
śp iew ają przed i po lekcji hym n „H arrt W es- 
se l11. Pouczas robó t ręcznych dziew częta uczą 
się szyć m undury, słuchając przytem  w ykładów  
o kobiecie-patrjorce, k tó ra  przedew szystkicm  
zagrzew ać powinna mężów i synów do w al­
k i i zem sty n a  w rogu. Na gim nastyce dzieci 
uczą się m usztry, strzelania, rzucania ręczne- 
mi g ranatam i! W paja  się w  dzieci uczucie 
zem sty potrzebę odwetu za „haniebny11 Trak- 
k ta t  w ersalski, napełn ia się ich serca  duchem 
nienawiści i żądzę walki.

T a  sam a atm osfera panuje w  gimnazjach. 
Dzieci żydowskie są  prześladow ane; sadza sie­
je oddzielnie od dzieci chrześcijańsk ich"—  a 
jako  k a rę  d la  tych  ostatnich stosuje się prze­
sadzanie do iaw ek żydowskich.

99„SZTUK, ł.“  „SZTUKA**
Przecudny fum, '■ozgryw a p c;, się w .m,piękniejszym zakątka kuli ziemskiej?

PIEŚŃ POGANINA
(Z < » k 4 Z 3 n a  m e f o o l j a ) *

Świat upemych inarzłń i rozpalonych snćw! Wspaniałe tło przyrody' Zdjęcia jakich jeszcze 
n iew idziane na ekranie! Oryginalne chóry tańce haw ajskit ! Przepiękna zajmująca tre ś ć ! 
W gl. rolach trzy znakomite gwiazdy: następca Valentina i rywal Kiepury o wybitnej urodzie 
i przemiłym głosie . l o s e  M ojiCA w roli księcia, eraz urocza ( C o n e h f ta  K o n t e n e g i  o

i M o n a  M a r is .

U w ag a  Sala dobrze ogrzana. — Dla P. P. Urzędników, Wojskowych, Akademików i Studentów 
za ozazaniem legi ty na rej i zniżki z III miejsc na I miejsca, z II miejsc na fotele.

modo l i .

Leyenda o Mitrydacie
a wiadza diisisjsza.

O kró lu  M inydacie mówi legenda, i e  nin 
fm aly się go żadne trucizny  Obawiając się za­
truciu  przez zaw istnych m u k siążą t uciekł się 
M itw d ites  do immumizacji i przyjm ow ał wszy­
stk ie  znane wów czas trucizny, poczynając od 
m ałych daw ek a  kończąc na większych. T ak 
mńwi legenda historyczna.

iyc ie  prześw ietlone prom ień'em  wiedzy luidz 
k i ej w skazuje nam  dzisiaj Istotne przykłady 
podobnej odporności na jad y  i toksyny . W  P a ­
rysk ie j A kadem  ja N au k  referow ano fak t na- 
etapu jący : k ilku  św istakom  zaszczepiono zaraz­
k i dżumy. .Szczepienie odbyło się jednak  na 
k ró tk o  przed te rn rn tm  zapadnięcia zw ierzątek 
w  długi sen zimowy. I  o to  Świstaki pogrążyły  
się  w sen  zimowy jakgdyiby n igdy  nic, jak- 
gdybT nie tfcwiłj w nich zarazki straszliw ej 
choroby. Miesiąc za m iesiącem  przechodził a 
św istaki apały w ciąż „zdrow ym 11 snem  spra­
w iedliw ych. Aż wre»zcio nadesz ła w iosna i 
sw ierzątka przebudziły się. T eraz wybuchła 
irzem iaca w  ich organiżm .e dżum a, W ciągu 
'dwóch dni skosiła choroba w szystk ie św istaki. 
We śnie głębokim pogrążone przespały więc 
zw ierzątka sw°fą chorobę Sen trzw n a ł straż 
Ład nimi.

Że sen w  tym  w y o ad k r ja k  i w innych od­
g ry w a  ro lę  środka ochronnego i  uzdraw iają­
cego, mówi n ie ty lko  n a tu ra  a le  i  w iedza spół- 
czesua. Z tego  też  w zględu s t°su je  się sztucz­
ne Środki, aby sprowadzić głęboki i a iugi sen 
u chorych na płuca. W w ypadkach  podobnych 
'działają zbawiennie nie środki nasenne, oczy-

Z  Ś Ę # € i a  s l f i r W P k & ń s f l *  ■ d f t © -  

W ysława prasowa w Belgradzie.
Stulecie „S rpskich  Novin-‘ w  Beogradzie. 

Było to  pierw sze w ogóle pismo serbskie, p ier­
wszy jego num er w yszedł w styczniu 1824. 
Często zm ieniały sw ą nazwę, aż w  ostatnio 
rozbudowanero państw ie obrzynały  jako  pis­
mo urzędowe ty tu ł: „Slużbene Novine K ralje- 
viae Jugoslav je“ . K u uczczeniu ta k  noważnego 
jubileuszu urządzona została, pad  królew skim  
pro tek to ra tem  w ystaw a dziennikarska, k tó rą  
14 bm. uroczyście otw orzył prezes jubileuszo­
wego kom itetu  prof, uniw. Dt. St. S tanojević.

4 $ ic c f t  m i ą i i m w m & t Ł K m
„MOJE PISEM KO'4 Nr. 2. ly g o u n m a ,

{trzynogi następu jącą  treść: C iąg dalszy  opo­
wieści „W różby11. M hrja Ruymo-Arcfcowa: 
..Dziecko m orza '1 c. d. M. Iłow nacka: „Skąd 
wdziać w zorek? (wzorki do haitów ), M arja \  au- 
ban  „Uwagi o dobrem  w ychow aniu. W  dodat­
ku  pt. „Małe pisem ko’4 znajdu ją się. dw a 
w ierszyki „B abunia11 oraz .K a zń , i H an ia '1 
a  także bajeczka „O Basi i czterech śniego­

w ych In d ia c h ’-. A dres adm inistracji: W a r­
szawa, księgarn ia Arc-ta. Nowy Świat.

w ;śoie, nie narko tyk i, lecz sam sen, k tóry  one 
sprow adzają. W  czasie snu w organizmie zaa­
takow anym  przez chorobę zaczynają działać 
bardzo energicznie w łasne siły  obronne orga­
nizmu i  onc to , ich działanie podw aża ofenzy- 
w ę choroby. W klinice wiedeńskie;- zaobserw o­
w ano np. ta k t tak i, itż p rzy  stosow aniu prepa­
ra tów  zaw ierających m erkorjusz chorzy zapa­
dali często n a  zapalenie kiszek, w ykazyw ali 
oznaki zatrucia. Tym czasem  w szystkie te  skut­
k i ujem ne kuracji m erkttrjuszem  znikały  bez 
śladu, o ile chorzy otrzym yw ali jednocześnie 
spore daw ki środków  masetnmye.h i zapadali w 
głęboki sen, W  ten  sposób stw ierdzono nie­
w ątpliw y a oczyw isty związek miedzy snem a 
im m um zacją organizmu; sen chroni zatem  or­
ganizm  przed zatruciem  zarazkam i i  jadam !

M.

Mino.
Z  kin kraKOWfkish

WANDA. „Obiad o 8-mej4'. Film ten, po­
dobnie jak  „Ludzie w- ho te lu11 je st przeróbką 
sztuki scenicznej. Rzecz dzieje się w/ Nowym 
Jo rk u . Żona (Billie Burkę) wielkiego, lecz za­
grożonego bankructw em , przem ysłow ca (Lionel 
Barrym ore) zaprasza n a  w ystaw ny  obiad swych 
znajom ych, aby uczcić parę lordow ską, przy­
byłą. z Londynu. W śród zaproszonych je s t da­
wna, św ietna „gw iazda11 kabaretów.- (M aria Dre- 
ssler), p iękny lecz przygasły  już am ant sceni­
czny (John Barrym ore), b ru ta lny  dorobkiewicz 
(W allace Beery), żona jego (Jean  H arlow), 
„m odny11 lekarz  (Edm und Lowc) i osoby pod­
rzędne. służące do podm alow ania tła . W resz­
cie okazuje się, że lo rdostw o nie będą n a  obie­
rk i e, a k to r  odebrał sobie życie, pan -domu uległ 
atakow i sercowemu i t. d. Pomimo to  cerem onja 
odbyć się m usi i  film kończy się w  momencie 
w ejścia gości do jadalnk  W idowisko to m a 
charak te r w ybitnie kam eralny. Poszczególne 
sceny, św ietnie zresztą odegrane, ty le  ty lko  
różnią się od teatralnych , że objektyw  apa­
ra tu  filmowego zastępuje najlepszą lo rnetkę: 
przerzuca się z postaci n a  postać, dbając o to, 
abyśm y dobrze się przyjrzeli każdej z nich. W  
rezultacie otrzym ujem y bardzo ciekawy utw ór 
filmowy, k tó ry  m oznaby nazw ać „teat-rcm zbli­
żonym 11. W  tych w arunkach główne zain tere­
sow ania skupia im sobio w ym ieniona obsada 
ak to rska , złożona z s!ł pierwszorzędnych. Kon­
certow o zagrały  swoje role: Je an  Harlow  (bez­
czelna, w ulgarna kokietka) i M aria Dressler 
jnieizrównana w  ro lach  charakterystycznych). 
Bez zarzutu spisała się i re sz ta  bohaterów  te ­
go atrakcy jnego  fiimu, zręczne w yreżyserow a 
nego przez G. Cukora. Szkoda ty lko , że żyw y 
i dowcipny djalog angielski nic znalazł lite ­
rackiego odpow iednika w polskich napisach.

N i> W v  K a p e l u s z e .
Pierwszym zw .„.stainem ranią©- w modzie, 

sygnałem, iż należy pomyśleć o ptrzyiŁłym Bo­

zonie je s t zawsze kapeiusi. Kapelusze nrjbw
dziej u legają  drobnym  odchyleniom i  k ap iy - 
som m ody, są  rzeczą najszybciej przem ijającą, 
najbardziej nas śm ieszą i  dziwią n a  s ta ry m  
fotograf] auł. z przed kut kiiikunasty H asło ro«- 
poczęcia now ego sezonu daje więo nie kraw iec, 
a  m odystka. G-dy jeszcze w najlepsze grzeje 
słońce sierpniowe, narzuca nam  ona w eiury  I 
ciężkie filce, a gdy  m róz i śnieg nie w różą żad­
nego cieplejszego powiewni —  lansu je przeźro­
czyste słom ki i lekki o jedw abie.

N ow a lin ja  kapelusza opracow yw ana je st w  
osłoniętych ta jem nicą labora to rjach  m ody b ar­
dzo wcześnie. W  roku  obecnym przygotow uje 
nam  ona szereg zmian i m odyfikacyj, równie 
gw ałtow nych i niespodziew anych, jak  ongiś 
m oda kapeluszy przegiętych, nasuniętych n a  
jedno oko i  odsłaniających cały  bok głowy. 
Pam iętam y, ja k  trudno  było się do nich przy­
zwyczai^. ■ P rzyszłe modelo są pow rotem  do 
starych , zapom nianych fasonów, powrotem do 
prosto ty  i bezpretensjoiialności. O dsłaniają tym  
razem czoło, ocieniają boki i mocno siedzą n a  
głowie. Rondo byw a najczęściej podniesione z 
przodu, główki pozostały nadal m iękko upię­
te  w fantazyjne fałdy, z boku lub  z tyłu g ło­
wy. W szystkie niemal modele posiadają rzad ­
ką. a ta k  zasadniczą zaletę —  są bardzo tw a­
rzowe.

Zanim będziemy m iały czas, ocłiotę i p ienią­
dze n a  now y kapelusz nie rozstaniem y się je­
szcze z ulubionym berecikiem, aksam itnym  lun 
jedwabnym , doskonało uzupełniającym  nasze 
toa lety  popołudniowe, ani z małym wygiętym 
kloszem, noszonym do sukien spacerowych. Bo 
do nowych kapeluszy musimy- się przyzwyczaić 
i musimy je  polubić. M. C.

5HBSI

i 'port.
Hokeiści Cracowi w Czeihcsiowacji.

IV Brnie czynione są osta tn ie  przygotow a­
n i a  do m iędzynarodowego turnieju  hokejowe­
go, jak i organizuje SK. KraIovo Pole w dniacn 
20 i 21 b. m.

i Turniej rozgryw a się o srebrny pubur ufun­
dow any przeiz redakcję m iejscowego „Moraw 
skeho Słow a11. Pm gram  turnieju przedstaw ia 
się następująco:

20-go, sobola wieczór: BBTE Budapeszt—  
SK Prościejćw  i Cracovia— K raloyo Pole.

21-go, niedziela: BBTV—Kralovo Pole, 
Cracovia— Prościejćw , Prościejów — Kr. Pole i 
C raco .ia— BBTE.

; F aw orytem  je st drużyna polska, k tó ra  zł- 
pow iedziała przyjazd w  swoim najsilniejszym  
składzie.

Między przyjaciółm i D am a do przyjaciółki, 
letóra w yczesuje szeuść swojego pieska:

—  Czy tw oja bona nie m oyłaby tego zro­
bić?

— Kąpie teraz dzieci, a po  drugie nie mam 
do niej -zaufania.

k a  auzo. —  K ochany panie, jako  doświad­
czony lekarz radzę panu jedno: zam iast każ­
dego koniaku, k tó ry  zam ierza pan wypić, pro­
szę zjeść jedno jabłko.

— A le t panie doktorze! Codzień 25 jabłek!

WsoółRissność w poezil.
(K. Iłłakow iczów na —  A. ZtiamirowskiJ.

W  now ym  tom ie poezyj K azim iery Iłłako- 
wiczćwmy najpiękniejazem i w y d ają  mi się bal­
la d y  bohatersk ie o krom  W ładysław ie W ar­
neńczyku i „żałosne pieśni o B arbarze i A u­
guście11. M ógłby tm k ry ty k  now ej, powiedzmy 
jaśn ie j: w spółczesnej lite ra tu ry  powiedzieć, że 
je s t to  ucieczka do przeszłości. W  długim  sze­
reg u  wierszy, jak ie  au to rk a  w  tym  tomio za­
m ieściła —  ballady  historyczno zna jdu ją  się 
n a  pierwszem m iejscu: najw idoczniej uw aża je 
ean ia  za najpiękniejsze. Czy w  tern pięknie 
h istorycznem  może być ucieczka od w spółczes­
ności? Bynajm niej. Czy zatem  au to rk a  w spół­
czesna je s t d la tego , że posługuje się m odnymi 
asonansam i? Nie P rzecież asouanse w  poezji 
polskiej są  ta k  s ta re , jak  kolendy i przysło­
wia w ierszow ane. Może wobec tego niekrępo- 
w anie się w  rytm ice, lub  w j m yślony i z niurtu 
dn ia dzisiejszego zaczerpnięty sposób obrazo­
w ania i  używ ania m etafor daje jej ty tu ł do 
współczesności? Zobaczym y. W  pierw szym  z 
„żałosnych pieśni o Barbarze i A uguście11 tak  
Iłłakow iczów na pisze:

„W  D ubinkach, nad zanikiem wysokim , 
tam  żeg lu ją przeczyste obłoki, 

w m aju  kw itnące; 
tam  słowiki p łaczą w bzach rozrosłych, 
ta m  żeg lu ją sowy niby posły 

od jeziora do m iesiąca, •
W  ogrodzie k a lin a  stoi,
Tosę m a a a  listkach swoich, 

w  lek k ie j zadumie...
- F o  ścieżce w  w ilgotnym  chłodzie

B asia Radziwiłłówna przechodzi, 
suk ienką szum i11.

Otóż podobna, dowolność czy sw obodę w 
rytm ice znaliśm y już w  okresie Młodej Polski. 
N aw et wcześniej —  nie mówiąc juz o starej 
r tradycy jnej budowie stroficznej. A ośli cho­
dzi o bogactw o obrazu — to  w  tych dw una­
stu  Tuerszaeh je s t coś 7, rekw izytorni rom an­
tyzm u; je3t zam ek, są  obłoki, słowiki płaczące 
i rosa i bzy, je s t jezioro, księżyc i  k a l ifa  w 
ogrodzie... A zatem i to  nie powinno daw ać 
dzisiejszym  now atorom  dowodów n a  „w spół­
czesność11 poetki. A jednak  pani Kazim iera 
Iłłakow iczów na je s t poetką w spółczesną. Gdzież 
leży ta jem nica? W  niej sam ej: m a ta len t i  pi­
sze współcześnie —  a  zatem  je s t współczesną, 
A jak się jej podoba pisać —  to  je s t rzeczą 
a rty s tk i. F orm a i w ogóle środki w ypow edze- 
n ia  zaw sze będą piękne i w artościow e, o ile 
ich źródłem  twórczym bedzie ta len t. A  równie 
ważny czynnik —  to  autokry tycyzm , k tó ry  nie 
pow inień pozwolić artystom  łam ać k a rk i w 

pogoni (nieraz ślepej) za now ostkam i i modą 
przem ijającą, ale k tó ry  zawsze, wszędzie i we 
w szysikicm  powinien u ła tw iać im poszukiw a­
nie w iecznego piękna: sty lu . T en  sty l w idać 
w bezpretensjonalnej, p roste j formie ballad 
K azim iery Iłlaknwiczów nej. D rugą spraw ą poet 
ki, to  kw estja , o czem ona pisze. 1 to  już je st 
obojętnem , czy poetka  ucieka do przeszłości, 
czyby m arzy ła o przyszłości, czy naw et te ­
m atem  je j będą dużo p ro sto ty  posiadające „Słu 
żące11 —  je s t w  w ierszach stcoich a r ty s tk ą  i 
to  w ystarcza, aby  ją  czy teln ik  respektow ał. 
W olno nam n a  t a n  poprzestać tem  bardziej, 
że Iłłakow iczów na w  swoich „B alladach boha­
te rsk ich11 nie sięga głębszych idei.

tm y m  tyiw m  poety  w spółczesnego je s t A­

dam  Zmamirowski. W e w stępie do 6wego to ­
mu poezyj p. t . „W ir perspektyw 11 pisze: „...gdy 
w  kw ietniu 1904 r. w yszła drukiem  „Śmierć"*) 
przyw ita ł ją  entuzjazm , jakiem u "ownego nie 
znają  chyba diziejc lite ra tu ry 11. P rzesada. 
„Śmierć11 zrobiła w  swoim czasie w rażenie —  
zw łaszcza w K rakow ie —  ale niezaprzeczenie 
w iększe w rażenie i entuzjazm  d la  dzieł lite ­
rack ich  pniw ętam y i znam y z życia i  z dzie- 
iów litera tu ry . M niejsza jednak  o w stęp i o —  
entuzjazm . Zainteresow ałem  się poezjam i Zma- 
mirow&kiego z dwóch wzglądów: filozoficznego 
spojrzenia na. jak iś  obraz życia w spółczesne­
go i —  km  tu ry  artystycznej. Ten obraz życia, 
to  nie m odna dziś m echanika, czy sport, ale coś 
z p ierw iastka  rom antyki, coś nieprzem ijają­
cego, w iecznego, a  zatem : zawsze współczes 
nego —  śm ierć jako  konieczność. W idzi ją  
Zuam irowski przez pryzm at postaci h isto rycz­
nych i ich psychiki: N apoleona, Chopina, Beet- 
hovena. I  w łazi ją przez pryzm at przyrody 
i w w izerunku nędzarza dnia dzisiejszego. W 
tych  ostatn ich: ja k  w „Skazanej n a  śmierć 
przez pow ieszenie11, „B andytach11, „M orderczy­
n i11 —  czytam y ty lko  współczesne, brak im 
filozofji, e tyki. I  w innvch poezjach na dnie 
myśli leży m ęczący problem  śmierci;

„Cienie, kolory, gła.zv, oceany —  ,
człowiek i  szczęście jak o  m otto  

do album u pensjonarki —
K aruzelę jarm arczną, zawiesił

k to ś  nad o tchłanią w H im alajach,
Skok przez życie i śmierć —  czem je s t 

duch, ozem fa la?11.
I  pozostał Adam Zuam irow ski wierny epo-

*) ,,-śinierć'1 i „C ałun" uap-snł A dam  Zna-
mirowski w  r. 1903.

ce w k tó re j w vdał swoje pierwsze książk., a  
k tórej imię: dekadentyzm . Zrodził się k iedyś 
ów dzień, jak  piękny zresztą w  kolorze kw iat 
cieplarniany, w oparach myśli Przybyszew ­
skiego, pnzegnał nad nim wicher rom antyzm u 
W yspiańskiego i zm ió tł go z wiaowni —  dzH 
przypom ina &Ję on w  artystycznej kulturze
poezyj Zn i  mirow.sk iego.

P ow rotna fala  —  bo „K rąg perspektyw 11 
Znam irowskiego przez ku ltu rę artystyczną, 
zw iązany z poezją jednego z prekursorów eks- 
presjonizm u polskiego n a  zaraniu XX w ieku: 
Ludw ika Em inowicza („Poem at11 —  1906 r.) 
—  dziwnie w ydaje mi się 'współczesny... T ylko , 
żo ZnamirowTski ponad tłum  ekspresjonistów  
dnia dzisiejszego w y rasta  —  k u ltu rą  a r ty s ty ­
czną. I  to  —  w odróżnieniu od „Ballad bo­
hatersk ich11 Tłłakowiczówny —  je st również 
w ystarcza jącą  legitymacją, do współczesności. 
D iaezcgóżby inni poeci, „rom antyczni11 a lbo  
„im presjonistyczni1, nie mogli m ieć dziś p raw a 
do współczesności? Powiedziałem już, że każ­
dy  au to r m a praw o być takim , jakim  chce bvć, 
a  w woli jego musi być ja k aś  rac ja , jeśli je s t 
konsekw encja i  logika. A przedcw szystkiem , 
jeśli je s t —  ta len t Tę praw dę należy dziś 
przypom nieć współczesnej k ry tyce , bo d a  
w szystkich innych —  ocierających się poufale 
o poetów  —  nie m ożna mieć pretensji.

T ak  zatem  i K azim iera Iłłakowiczów na w 
swmim „rom antycznem 11 spojrzeniu {„Ballady 
bohatersk ie11!) i Adam  Znam irowski w „W irze 
perspektyw 11 —  są  współczesnym i. Mofl*. o 
rozpiętości kilku  czy naw et k ilkunastu  la t, 
je s t za k ró tk ą  m iarą ta len tu  i stosunku poety  
do życia. W idać to  najlepiej z odległości i  z 
w yżyny dziejów,

'  ANTONI WAŚKOWgKl.
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W śprawie Parku Narodowego w tatrach
Stanowcze odparci zarzutuw I. K. C.

..GŁOS NARODU’ z <Ma 19-go stycznia 1934rt t  17

to słythui
« r  4 i r a f t « i f i c

P ią tek  19. K anu ta  kr., lia r ju sza  m., H enryk L
Wschód słońca 7.35, zach. 15.59.
D ługość dnia 8 godzin 35 min.

Sobota 20- F ab 'an a  i Sefoautjaiia mecz.
W schód słońca 7.35, zach. 16.
D ługość dnia 8 godzin 36 min.

KALENDARZ GRECKOKATOLICKI.
P ią tek  19: fi Siczeń: Bohojawtenie Hosp,

(Trzech K róli ■— Święto Jo rdanu).

POŚW IECEN IE ODNOWIONEJ K A PLIC Y  
IłONEROW SKIEJ. W e śro d ę  24 bm . odbędzie 
się  u roczyste pośw ięcen ie  ltapMcy B ouerow - 
sk ie j w  kośc iele  M ariackim , odnow ionej oakrt 
n io  sta ran iem  oechu rzeźn ików  i w.ędMuianey 
..n a  ko ttow em “ w  K rakow ie. J a k  w iadom o 
re s ta u rac ję  te j kap licy , za in ic jow aną przez śp. 
cecnm iaetrza d ra  P rochow skiego  p rzep ro w a­
dził prof. Mehoffer.

OW ACJA DLA PR C F. WACHHOLZA. W  
dniu w czorajszym  w czw artek ,prof. Wa.oh- 
holz podjął w ykłady  z m edycyny sądowej dla 
praw ników . Liczni słuchacze znakom itego pro­
fesora dali w yraz swej radości z tego  powodu, 
u rządzając mu przed w ykładem  serdeczną, owa­
cję  i  w ręczając kw iaty . —  Ja k  wiadom o, Min. 
W. R. i O. P . z przyczyn oszczędnościowych 
skasow ał w yk łady  prof. W achholza n a  U. J . 
W ówczas studenci p raw a, przy poparciu Tow. 
Bibljoteki Słuchaczów Prawna w K rakow ie, w y­
stosow ali petycję  do p. m inistra ośw iaty, by  ze 
zwolił n a  dalsze w ykłady  prof. W achnolza, k tó  
ry  zgodził się pocljąó je bezinteresownie. P. 
m inister przyw rócił w ykłady  znakom itego p ro ­
fesora, a  pierw szy w ykład p rzy ję ła  młodzież 
owacją.

REJESTRA CJA  LEKARZY W  KRAKO
W IE. W  związku z rozpoczęciem p rac nad 
sporządzeniem  spisu lekarzy! zam ieszkałych 
n a  te ren ie  m. K rakow a do księgi sanitarnej 
na  ro k  1934, IX  W ydział Zarządu m. K rakow a 
przypom ina pp. lekarzom  o obowiązku zgło­
szenia p rak ty k i lekarsk ie j i wszelkich zmian: 
nazw iska, adresu, specjalności itp. Zgłoszenia 
przyjm uje się codziennie od 11 do 13 (prócz 
niedziel i  świąt) w IX  W ydziale, p lac  W W . 
Świętych, gm ach m agistratu .

NA TA RG KONI w  KrakuW ie w  diniu 16 
bm . ogółem  spędzono  222 k o n ie  i płacono za 
sz tukę: k o n ie  pociągow a c iężk ie  120—200 zł.; 
za rzeźne 30—70 zł. Ze spędzonych  kon i 30 
sp rzed an o  n a  wy wóz za g ran icę  k ra ju , n a  rzeź 
m iejscow ą 7.

ZŁAMAŁA NOGĘ NA LODZIE. D nia 17 
bm. Zofja P rnsew ska, la t  23, nauczycielka 
(AL 29 Listopada, 18) w czasie nauk i jazdy 
n a  łyżwach n a  lodzie w  ogrodzie przy  Al. 29 
L istopada 37 w sku tek  upadku  doznała złam a 
n ia  golenia praw ej nogi. W ezwane Pogotow ie 
R atunkow e ofiarę w ypadku przewiozło do 
szp ita la  św. Łazarza.

OFIARA W YPADKU ZMARŁA W  SZPI­
TALU. D nia 17 bm. zmarł w  szpitalu  św. Ł a ­
zarza robotnik S tachoń W ładysław , la t 25, 
k tó ry  w dniu 16 bm. został przygnieciony zie 
m ią w  cegielni F erbera.

OSZUSTWO PIERŚCIONKOW E. Michał 
Popowiczek, Tobotnik, zam. w  Tyszkowiozach 
pow. Przem yśl zgłosił, że dnia 17 bm. o godz. 
7-ej przystam to do niego n a  ul. Raaziw iłłow- 
skiej dwóch nieznanych m u osobników, k tó ­
rzy  zaoferow ali mu kupno pierścionka jako 
złotego za kw otę 20 zł. J a k  się następnie oka 
zało Ponowiczek pad ł ofiarą oszustw a, ponie­
w aż pierścionek zakupiony przez niego spo­
rządzony był z bezw artościow ego m etalu.

C A fY  SZEREG ZŁODZIEJSTW  NA SU­
MIENIU Policja aresztow ała J .  Szczepanika, 
la t 23, H elebrandta. la t 21, znanych złodziei 
I M arię Jaśków , la t 23 z Żyda.czowa za szereg 
w łam ań sklepowych, a  to : za w łam anie w  no­
cy z dnia 12 n a  13 g rudnia ub. roku do skle­
pu m asarsk ‘ego Józefa  B elcera w Łagiew ni­
kach. skąd skradziono wędlin i m ięsa za 1O0 
zh, za w łam anie z dnia 8 n a  9 grudnia ub. r. 
do sklepu S. W ienera przy  ul. K rakow skiej 
51. skąd skradziono naczynia kuchenne w art. 
300 zł., za w łam anie w  nocy  z dn ia 13 n a  16 
g rudnia ub. r. do sklepu „Z iarno1’ w  Borku 
Fałęckim , skąd skradzione m ąkę, m akaron 3 
inne a rty k u ły  spożywcze w art. 200 zł., za  k ra  
dzież w  nocy z dnia 18 n a  19 g rudn ia  ub. r. 
w  sklepie J . ' K ow alskiego w  W oli D uchackiej, 
gdzie skradziono różnych tow arów  spożyw­
czych za 200 zł. Ze w szystkich tych  kradzie­
ży  część rzeczy od zatrzym anych odebrano.

  - »  -  —  -

ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY.
ZEBRA NIE W Y D Z IA Ł U  KRAK. KOLA 

TOW . TEOLOGICZNEGO odbędzie się  w  p ią ­
tek  19 bm . o godzinie 18 w  lo k a lu  Tow. przy 
u l. P i ja r  “ki e j 7. Na po rządku  dziennym  re fe ­
r a t  O. J a n a  U rb an a  T. J . p. 1 : ,,N auka o 
grzechu  p ie rw orodnym  a  nauczani" szkolne .

W  odpowiedzi n a  a rty k u ł „T. K . C.*’ wy 
m ierzony przeciwko parkow i narodow em u w 
Tutrach, nadesła ł p rasie krakow skiej profesor 
Un. Ja g . W lad. Szafer jako przewodniczący 
P aństw ow cj R ady Ochrony Frzyrrody obszer­
ne wyjaśnienie, zbijające a tak i n a  ideo ochro­
n y  przyrody w  Polsce i realizację jej w  for­
m ie tw orzenia parków narodowych. Prof. Sza 
fer stw ierdza yrzedew szystkieni. -że niemal 
w szystkie w iększe tow arzystw a turystyczne 
w Polsce sto ją  sta tu tow o n a  gruncie zasad 
ochroniarskich i popierają postu lat utw orzenia 
w  T atrach  packa narodow egę. A ty lko  cp in ja 
zorganizow anych w tow arzystw ach turystów  
je st społecznie ważną, n igdy zaś nie może ta ­
ką być opinja luzem chodzących turystów , w 
imieniu k tórych zabrał głos ,,1KC*’. Urojeniem 
jest również tw ierdzenie „IKC**, ze istnieje ja  
Kaś grupa ochroniarzy, k tó ra  chce zam knąć 
T a try  i nie w puszczać nikogo do ich w nętrza. 
J e s t to  mówi prof. Szafer niew ykonalny non­
sens, k tórym  mozr.a straszyć chyba dzieci. Po 
zatem  prostu je prof. S. błędną inform ację .,1. 
K. C.’* jakoby  w samem sercu parku  narodo­
wego w  Yellowstone wzniesiono -wspaniały 
hotel-sanatorjum . Zarówno bowiem ten  hotel, 
ja k  i parę innych podobnych umieszczone są, 
poza parkiem  narodiowym u jego wrót.

„Po co w ięc pisać o sercu parku narodo­
wego am erykańskiego, skoro się nie zna nie- 
ty lko tego serca, ale wogóle sam ej rzeczy’*. 
Do niekulturalnych pseudoturystów  stosow a­
ne są n a  całym świecie przepisy karne , będą 
wiec stosow ane także w T atrach  i innych na­
szych parkach  narodowych

„Nie w ierze w to —  pisze dalej prof. Sza-

W  k rakow sk im  sądzie  apelacy jnym  toczy­
ła  się w czoraj rozp raw a przeciw  p. M ikułajo- 
wi Macmsikow*, oskarżonem u o przyw łaszczę 
n ie  sobie kw oty 7.391.87 zł. P . M aciusik był 
w roku 1930 k ie ro w n ik iem  Spółdzieln i Sto­
la rsk ie j „ Jedność1* w K rak o w ie  i cieszył się 
pe lncm  zaufan iem  Rady N adzorczej Spół­
dzielni. O skarżony m ia ł rów nież sob ie  po­

w ierzoną k asę  ,.Jedności**.
W  S półdzieln i szło wszystko swoim  try ­

bem , n iedom aga ła  tylko jedna, na jw ażn ie j­
sza rzecz: w  kas ie  b rakow ało  u.-uawiczuie 
p ieniędzy. N ie było  ich n a  w yp łatę  robo tn i­
ków , a n i n a  pokrycie  zobow iązań firm y. In ­
te rp e lo w an y  w  te j sp raw ie  p. M aciusik daw ał 
dość n ie ja sn e  w y jaśn ien ia , wobec ozego po­
stanow iono zrewridować księgi. B adan ie  k siąg  
w ykazało d ług i szereg  pozycyj, k tó re  p. Ma- 
ciu sik  za inkasow ał d la  siebie.

W krótce sp raw a  znalazła  się  w  k rak o w ­
skim  sądzie okręgow ym  karnym . F. M aciusik 
tłum aczył się , że n ie  znał się n a  b u h a lte rji 
w iec n ic  w iedzia ł, czy w szystkie podane przez 
niego przychody były odpow iednio  księgow a­
ne. — T rybunał po p rzesłuchan iu  św iadków' 
skaza ł oskarżonego na 1 rok  w ięz ien ia daro  
w ując m u połow ę k a ry  n a  podstaw ie  am ne­
stii.

fer —  aby „IK C" ogłaszając z licznciui wy­
krzyknikam i nieobowiązuj.ąey jeszcze projekt 
regulam inu dla parku  narodow ego w Czarno­
horze, s ta ł na stanow isku sankcjonow ania wy 
bryków rczpasania i złotej swobody n iekultu ­
ralnych elementów w polskich górach. Nio ro 
zumiem również kogo to  ..IKC*’ ma n a  myśli, 
pisząc o „wykwintnych*’ tu rystach , o k tórych 
dobro w T atrach  ta k  bardzo- sic rozchodzi te ­
rnu dziennikowi**.

Pozateni w ykazuje prof. Szafer niekonsek- 
w-encję „IK C“ , gdy n a  początku swego a r ty ­
kułu pisze o słusznej trosce społeczeństwa o 
nieskażone piękno gór i ochronę ich od niszczą, 
cej eksp loatacji przem ysłowej i handlowej, a 
nieco dalej k ruszy  kopję o budowę hoteli i ko 
lejek, k tó re  widocznie w' pojęciu „IKC!” nie są 
przem ysłem  oraz szpetnych bud i brudnych 
stolików w T atrach , k tó re  widocznie, zdaniem 
jego, nie służą handlowi.

Stw ierdzam y —  kończy profesor Szafer —  
iż redakcja  „IK C " nie m a dla swych oryginał 
nycfc „tatroburczych" i babilońskich pom j- 
słów, w ypow iedzianych w artyku le  w stępnym , 
poparcia an i czynników państw ow ych, ani kół 
zorganizow anych turystów ', ani też Związku 
Podhalan, — zapytać się musimy, w czyjem 
imieniu gaze ta  t a  przem aw ia do społeczeń­
stwa. Jeżeli bowiem czyni to  ty lko  w  imieniu 
niektórych członków swej redakcji lub „jedne 
go z w ybitnych działaczy tu rystycznych”, a l­
bo jakiegoś meujawmionego „w ybitnego dy­
gnitarza tu rystycznego11, albo wreszcie w in 
teresie t. z w. „w ykw intnych turystów**, to  o 
los idei p arku  narodow ego w T atracn  może­
my być spokojni.

S kazany  apelował, i  w czoraj odbyła się  roz 
p raw a  w k rakow sk im  sądzie apelacy jnym

P o p rzep row adzonej ro zp raw ie  try b u n a ł 
zatw ierdził w yrok l.s z e j in stanc ji, tj. 1-go ro ­
k u  wiozii n ia  z obniżen iem  k ary  do połow y 
na podstaw ie am nestji.

Slasarz w roi! „parasola".
W sądzie okręgow ym  odbyła się  p rze d ­

wczoraj rozpraw a przeciw  red ak to ro w i od­
pow iedzia lnem u „G łosu Publicznego** p. St.

-Kl*siowi, z zaw odu ślusarzow i. Poniew aż 
„G łos Publiczny** z pow odu swych n ap astli­
wych artykułów 7 często narażony  je s t n a  osltar 
żen ią p ry w a tn e  i często też... c ie rp i, w ydaw ca 
p ism a p. Ł uboda w ynalazł sobie... red ak to ra  
odpow iedzialnego, k tórym  w  raz ie  „n iepogo­
dy** zasłan ia  się.

Na ro zp raw ie  onegdajszej w ro li oskarży­
cielk i p ry w a tn e j w ystąp iła  p. H Chw., u rzęd ­
niczka pocztowa w  Kretkowio. W e w rześn iu  
ub. ro k u  znalazł sio n a  łam ach  ^G łostt P u b l."  
oszczerczy a rty k u ł, sk ie row any  przeciw  niej. 
Sędzia dr. BobUcwicz po przeprow adzonej 
ro zp raw ie  skaza ł osk. K lisia na 100 zł. grzyw  
ny  z zam ianą n a  20 dn i aresztu , oraz na za­
p łacen ie  kosztów sądowych. B ron ił adw . dr. 
G abrieL  1 x "

Nr I

Szczęście w Chrzanowie.
Sensacje w pewnych kołach tego m iasta 

w ywołało w ygrana dość znacznej wysokości, 
k tó ra  padła w kolekturze Nr. 541, obdarzając 
szczęśliwców sporemi sum kam i pieniędzy.

życiu niewioikiego m iasta  zdarzenie tak ie  
nie przechodzi bez echa, choć niewielu wie, 
k to  i ile w ygrał, w iciu się tern in teresuje, 
zwłaszcza, że miało to  m iejsce zaraz w pierw­
szych dniach ciągnienia L oterji Państw ow ej, 
wszyscy czekają, aż nu nich przyjdzie kolej.

REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO.
Piątek : „Praw ie noc poślubna'*.
Sobota 20 stycznia fe,Rodzina“ (p re m je ra ). 
N iedziela 21. I. popoł. „P ien iądz  to  n ie  

w szystko", wiec-z. „Rodzina*1*.

REPERTU AR TEATRU „BAGATELA”.
Sobota 20. I. godz. 8.30 wiecz. R ecital ta­

neczny R uth  S o re l A bram ow icz i  G eorga 
G roke

N iedziela 21 stycznia godz, 11 30 przedpoł. 
B ajka d la  dzieci „B eksa".

. oo------
REPERTUAR KINOTEATRÓW .

cW IT: „B iały ślad ’1 (A. K rzeptowski). , 
WANDA: „Obiad o 8-mej’*.
UCIECHA: „T estam ent d ra  Mabuze’*, 
APOLLO: „Zam arłe echo’*.
SZTUKA. „Pieśń P oganina" (Jose Mojiaa), 
PROMIEŃ: „Gdybym  m iał m iljon" i „Roz­

koszna przygoda’*.
SŁONKO: „Szpieg w m asce’1.
ATLANTIC: „P rzygoda n a  Lido" (A. Piw 

caver).
ADRIA: „W yrok życia*’.
k i n o  d o m u  Ż o ł n i e r z a !  od i s  do 20

om, w łącznie: „K rolow a nuzarów".

„LU N A TY C ZK A " Z A D Ą  SAR I. W  pon ie  
dz ia łek , d n ia  22 bm  d a je  o p era  k rak o w sk a  
m elody jną o p e rę  W. B e llin i‘ego „L unatyczka", 
k tó ra  n a  prem jetrzo w  ubiegłym  sezonie spo t­
kał? się  z  gorącem  przyjęciem . W operze te, 
w ystąp i geścin r ie  znakom iła A da S ari w  par- 
tji ty tułow ej.

N IESPODZIANKA D LA  D ZIEC I W  „BA­
G A TE L I". W  m ed z ie łe  21 bm . o godz. 11.30 
w y stęp u je  te a tr  dla dzieci „B aga te lka" w  
gm achu „Bagatceli" z now ą p re m ie rą  p rze­
ślicznej i  w eso łe j bajeczk i p. t -  „B eksa" M. 
B iiiżanki. W span ia ły  b a le t dzieci, p ię k n e  ko- 
stjum y i dekoracje . W  ro li g łów nej w ystąpi 
10-łem ia R om usia M am berów na. P ajacyk  W e 
30łek oodarzać będzm  dzieci doskonalen i! cu 
k le rk a m i. B ilety  do nabycia p rzy  k a s ie  teatru. 
„B agatela".

——■ -» -  ■.— ~

Afera f irm y  E, Ch. Griffel,
P rzed  k ilku  dniam i złożył swój m andat 

zastępca praw ny firm y E. Ch. Griffel w  S ta­
nisławowie i Skaw inie, adw okat k rakow ski 
dr. S., k tó ry  zarządzał m asą konkursow ą fir­
m y po ustąpieniu adw. dr. W oźniakowskiego. 
F a k t ten  w yw ołał pew ne wrażenie w  kołach  
wierzycieli te j firm y (poszkodow ane . są  wy­
łącznie firm y żydowskie i Skarb  P a ń s tw a ,z  ty  
tu łu  zaległych podatków). S praw a firm y od 
la t  za lega w  sądzie krakow skim , a  a k ta  cią 
gie jeszcze nie odeszły do Sądu N ajwyższego 
w W arszaw ie, k tó rj m a ostatecznie rozstrzy­
gnąć spraw ę ugody czy konkursu.

W  najbliższym  czasie epilog niewypłacal­
ności firm y m a się rozegrać przed trybuna­
łem karnym  w  Stanisławowie.

Sefef>tamy.
FrzYfchri godny m śia aow ania .

A gitacja polityczna w  rad jo  niedopuszczalna
P aryż. (PAT.). Ogłoszono tu  kom unikat, w  

którym  zapoy iada się, że wobec licznych pro­
testów  aż do czasu uchw alenia statuuu rad io ­
fonicznego, rad jo stac je  francuskie nie będą 
em itow ały żadnych przemówień ugrupow ań po 
litycznych, ani m anifestacyj, urząuzanych przez 
partje  polityczne.

Sie rża n t Sa n sta  w y w o ła ł  na Kubie
jesztze jedną rewolucję.

Londyn 18. 1. (PAT.). Z IIau  any donoszą o 
przewrocie, dokonanym  dziś nad  ranem  przez 
dotychczasow ego szefa sz tabu  wojsk kubań­
skich, b. sierżanta, a obecnie ptilk°w ntka Bal- 
tis tę . J a k  wiadomo B a ttis ta  był tym , k tó ry  
sta ł n a  czele pow stańców  w  czasie rew olucji 
w lecie ub. r. B a ttis ta  był także tym . k tó ry  u- 
możliwił objęcie prezydentury  R epubliki K ubań 
sfciaj San M artinowi. Obecnie B a ttis ta  usunął 
go. objął całKowitą władzę, zaurowadził stan  
oblężenia i polecił natychm iast przerwać s tra jk  
generalny, przy pomocy którego przeprowadził 
obecny przewrót. Ja k o  prezydenta B a ttis ta  u- 
stnnow ił Carlosa Mendieta, k tó ry  przyjął za­
proponowaną mu godność.

Afrykaticzycy zachwyceni Polska i Krakowem.
Ja k  już donosiliśm y b aw iła  w u b ieg łą  śro­

dę w  K rak o w ie  w ycieczka studentów  z Połud. 
A fryki. W ycieczka ta  po 9-ciodniowym  poby­
cie w  Polsce, w yjechała w czoraj p rzed p o łu d ­
n iem  z K rakow a do W iednia,

O K rak o w ie  w yrażają  się  studenci a frykań  
scy z zachwytom . Szczególnie podobała im  się  
a rc h itek tu ra  kościołów  krakow sk ich  oraz p a­
m ią tk i w aw elsk ie . W zruszeni są gościnnością 
po lską , z ja k ą  ich przyjm ow ano wszędzie. Z 
m iast polskich  n a jb ard z ie j podobały  im  się 
W arszaw a i  K raków . W  Z akopanem  spędzili 
k ilk a  uroczych dn i, używ ając w  pełn i spor- 
tów  zimowych.

S tudenci południow o-afrykańscy  w raca ją  
p rzez  W iedeń  do A ngłji, b y  s ie  połączyć z d ru  
gą p a r t ją  wycieczki. D ru g a  ia  p a rtja , licząca

56 uczestn ików  (w tern 30 żydów ) o b ra ła  in­
ną tu rę  w7 Dodróży po  E u rop ie , a  m ianow i­
cie u d a ła  s ię  p rzez  F ra n c je  do W łoch. Tylko 
15 s tu d en ó w  zdecydow ało się  n a  podróż do 
P olsk i p rzez I lo la n d ję  i  Niemcy.

Goście afrykańscy , k tó rzy  zaw ita li do P o l­
ski s tu d ju ją  n a  następu jących  un iw ersy te tach : 
w  C apctow n, S te llenbosh , P ro to rji, Johannig- 
burgu  i w  W ellington.

W  K rakow ie  podejm ow ali gości członko­
w ie ko ła  A nglistów  i P olonistów . D łuższe 
przem ów ien ie w ygłosił prof. U. J . dr. D ybo. 
sk i; odpow iedzia t jeden  z uczestniKów w y­
cieczki.

- W edług  zapewm ień niecodziennych  gości, 
wywożą oni z P o lsk i, w  k tó re j b aw ili najd łu . 
żej, najm ilsze  w spom nien ia .

Od piątku d, 11 bm- w kinoteatrze dźwięk. „U c iec h a " .
Największa sensacja! — Arcydzieło rozgłośne na cały świat!

D r a m a t  retyserji 
Fritza Langa, oraz 
Renć Sti najbardziej.e s im i m  Dra mmii

nowoczesnego reżysera Francji. Mi rotach głównych: RUT' LI KLEIN R O G G J ,  TOMMY 
.^OURlłŁLLE, MONtOUS P O łLAMD. Wytwórnia ,Univor«*lJ dział produkcji europejskie; 
Kapitalna reż.serja i wspaniała gra artystów! — Niespotykana dotycnezas teehnika. — Emo­

cjonująca treść trzyma widza prze* eaN czas w najwyższem napięciu, 
Przedstawienia codziennie o godzinie 5, 7 i 9. W uiodzielę od godziny 3-ci«.j popołudnia

U w a n a  1 ^  sobotę ania 29 bm., oraz w niedzielę o godz. 10-tej i 12-tej przedpołudniem, 
U n C I j f f i  ■ 3 nadzwyczajne przedstawienia tego samego filmu po cenach pnpnlaroych.

Kierownik saćłdzielni stolarskiej „Jedność"
PR ZED  SĄDEM W KRAK&W IE.
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Wahania kursowe dolara będą mniejsze.
Dotychczasowo kilkum iesięczne doświadczę 1budowę równowagi przy poziom.fe równym CO 

 ̂ i  asza statysty ka oficjalna wy kazuje « ta nje wskazuje, że staw ianie horoskopów co do J proc. cen przedkryzysowyc-h11.
11110 ’Z3 ' iezbj zarejestrowanych ))rzvszl0ŚCj waluty amerykańskiej jest rzeczą'
bezrobotnych. \Y  mmi 13 stycznia było ich !

wunSak ho.i
bardzo zawodną. S kłada się n a  to  szereg czyn-

363.686, « y b  w ciągu dwóch ty g o d m b e z r o - |J)!k6w r n ,edewszystkie.m więc sam charakter
' ’ Łr0‘1 0 ,° ,,osllJy tak ,r,a^  * wielu zarzad..en Rooseveha, uoszacvch wiele

dalej, to z końcom marea liczba znrejestrowa-
nycli bezrobotnych przekroczyłaby 500.000.

Gzy wT tym  samym stopniu, 'jak  cyfry za -

Najćiekawiei jednak brzmi 
cowy:

„Jeśli stabilizacja dolara będzie trw ała.

rejestrow anych bezrobotnych, rośnie ta-kżo' 
kryzys? Bynajm niej. Wzrost, cyfry bezrobot­
nych św iadczy ty lko  o trm . że w idoeznic zmie 
niono sposób obliczania bezrobotnych i dzięki 
tem u nasza oficjalna s ta ty sty k a  narazić przy­
bliża, się do rzeczywistości. Przez długi czas 
statystyka, w-yknzywal.a spadek boz-rc boci.a.
XP. 30 września 1030 r. w państw ow ych tirze 
dacii pośrednictw a prac> zarejestrow ano 
170.467 osób, a w (<>va la ta  później 130.446, a 
więc o dwadzieścia tysięcy niniei! Tak, jakby 
te  dwa la ta  ni o były okresem gw ałtownego 
pogłębiania się kryzysu.

Dziwy sta ty s ty k i daw ały się zauważać tak ­
że przez sporą część1 Toku .1033. Gdybyśmy się 
mieli opierać tylko na tej sta tystyce, trzeba 
dojść, do sm utnego wniosku, że w ub. roku 
bezrobocie wzrosło o więcej niż 50 proc. T ak 
SRc jednak  nic było.

SĆ tfy sty k a  oficjalna przybliża się., pow ta­
rzam y. do rzeczywistości, ale jeszcze jest od 
niej dość daleką. Bezrobotnych mamy więcej 
niż 1 miijon. Liczba przepracow anych przez 
robotników  godzin (k tó ra  jest najlepszym  
sprawdzianem ) była w r. 1033 ihva razy mniej­
sza niż w r. 1923.

Rzecz ciekaw aRże nasza s ta ty sty k a  -oficjał 
na musi w ykazyw ać wzrost, bezrobocia w tym 
samym czasie, gdy  w innych k rajach  zaznacza 
się spadek bezrobocia. Mamy na m yśli nietyle 
Niemcy, gdzie rząd H itlera  postępuje ze^staty- 
s ty k ą  bardzo bezccrem onjalnie, ile F rancję i 
Anglję, gdzie w porównaniu z r. 1932 bezro­
bocie zmalało.

Nie m ożna więc absolutnie mówić, że Pol­
ska znosi k ry M s lżej niż inne państw a, że 

tgświecimy przykładem " innym  narodom . .My­
liły się te  pism a sanacyjne, k tóre już p a ro ­
k ro tn ie  dostrzegały  koniec kryzysu. Min. p rze­
m ysłu i handlu gen. Zarzycki mówił 21 stycz­
nia 1933 r. w  komisji budżetow ej:

„Rok 1932 nazw ałbym  rokiem  najniż 
szego spadku konjim ktury . W każdym  m- 
zle nie widać było w ty m  roku ta k  gw ał­
tow nego spadku jak  w  roku poprzednim  .
Min. Zarzycki był ostrożniejszy od p. Ma­

tuszew skiego (który przewidywał, ze r. 1931 
będzie już „rokiem pokryzysow ym "), ale też 
się mylił.

Znowu a łe ra  ze sp rze o a zą  obligacyj
na raty

K ilkadziesiąt osób zam ieszkałych w W ar­
szawie zostało przesłuchanych w  charakterze 
poszkodow anych w sprawne pewnego banku 
we Lwowie. Bank ten  sprzedaw ał w wielu 
m iastach za pośrednictw em  swoich agentów  
obligacje na ratv. Agenci pobrali zgory zalicz­
ki, obligacji jednak nie dostarczono, narażając 
wiele osób na straty- pieniężne. Śledztwo toczy 
się równocześnie w Warszawie i we Lwowie.

' oo------

Zmiana ustaw y górniczej w Gzeciio-
Słowacji.

P od wrażeniem osta tn ie j ka tastro fy  w 0> 
bi ku, obradow ała w  tych dniach w  Pradze ko 
m isja praw no-konsty tucy jna czechosłowackiego 
sejmu, na k tórej omawiano zmianę dotychcza­
sowej ustawy górniczej. W  nowym projekcie 
przewiduje się przedew szystkiem  zaostrzenie 
kar dla właścicieli kopalń, w razie zaniedba­
nia opieki nad zdrowiem i życiem górników.
T ak  n. p. zaniedbanie zarządzeń bezpiec-zen- 
etw a karane będzie grzywną ou 1000 do 100 
tys. koron czecnoslowackieh, a w razie pow­
tórzenia się tego zaniedbania od 5.000 do 250 
tys W niek tórych  wrypudkach może być ode­
brane prawo wydobywania węgla. W razie nJ.e]1 
nieściągalności grzyw ny, przewidziany jest a- 
reszt od 24 godzin do trzecn miesięcy. Rady 
kopalniane wyposażone będą w prawo zwra­
cania uwagi urzędom górniczym na nieduma- 
gania na kopalniach, zagrażające życiu i zdro-

eech eksperym entu <>o spraw ia, żo albo zacho- 
i (hi koniecznoM cofnięcia s;o w połowic drogi, 
albo te;ż sam eksperym ent mimo chęci konty-i 
nuowania nie w ydaje oczekiwanych rezuita-1 
tów. Pozatcm  dolar wciąż pozostawał pod wpty 
wem czynników zewnętrznych; to też wpływ! 
np. t. z w, spekulacji m iędzynarodowej, waglą-| 
dnie akcji obronnej innych państw  (działalność i 
angielskiego Funduszu walutowego', odgryw ali 
częstokroć w kształtow ana! się kursu  dolara! 
pow ażną rolę. W reszcie, nie ulega w ątpliw ość1, 
że Roosewelt w wielu swych w ynurzeniach ee-j 
Iowo bywa m glisty, dając, pole do nabóżnigj- 
sz.e: in terpretacji.

O statnie orędzie również nie duje zupełnie 
pewnych podstaw  rlo w nioskow ania na przir- 
s7.1 ość. Na uwago w szakże zasługują następu­
jące mom enty. Rooseyelt św iadoote ogranicza 
zakres wahań dolara. Były one już dotychczas 
ograniczone zdolu przez, upoważnienie do de­
w aluacji w aluty do 50% daw nej je j w artości. 
Obecnie R ciose^dt wymienia 60% dawnej war­
tości, jako górną granicę dewaluacji, gospodar­
czo uzasadnionej. W ahania dolara nie powin­
ny więc być duże

Jednak  dość m iarodajne głosy zagranicą 
w nioskują, że owe 60% mają być nowym Kur­
sem podstawowym, kolo którego oscylować bę 
dzie dolar. Przy nowej cenie 34.43 dolarów za 
uncję zł°ta, dewaluacja wynosi dokładnie 
40%.

Na tein tle  in teresu jącą się w ydaje deey- 
7,jii o zaprzestaniu zakupów zlotu przez RFC., 
zakupów, k tóre w ialn ie m iały |w okresie o sta t­
nich 2 i pól miesięcy odgryw ać role interwen­
cji w zakresie kursu dolara. Inna rzecz że in ­
terw encja ta , z tych czy innych względów za­
w iodła (rozbieżność między faktąmznyni ku r­
sem w aluty am erykańskiej a  k u rsem ' '„ id e a l­
nym 11 nie p rzesta ła  być duża). Jednak  wiado­
mość o zaprzestaniu jej może wpłynąć na zwyż­
kę dolara a.ż do chwili rozpoczęcia działalności 
funduszu interw encyjnego. Nie trzeba zapomi­
nać, że w kierunku ha.ussy do lara  będzie już 
w łaśnie działało przeświadczenie co do m niej­
szych gran ic jego wahań. W idocznie jednak 
chwilowo liczy się na ..psychologiczną11 zniżkę; 
rachuby te jednał-: mogą zawieść.

J a k  w idać trudno je s t obecnie staw iać ho 
.oskopy co do przyszłych losów dolara. Xale 
:y się wszakże spodziewać, że z chwalą zapowie 

.dzianego obecnie urzędowego przeliczenia za- 
j pasów złota po nOwym kursie, szanse wahań 
! dolara bedą małe. Zasadniczo tak ie przelicze­
nie powmno być równoznaczne z urzędową sta 
bilizacją na niższym poziomie.

— —oo------

W PŁYW Y MASONERJI W k a u JO  
FRANCUSKIEM. ^ S

W związku z zakazem  w ygłaszania w n a­
leżącej obecnie do państw a stacji „I-cadio-Pa- 
ris“ wszelkich odczytów  religijnych, rzekomo 

i . - tń- liRm w  ceIu zadośćuczynienia znsadzio „religijnejt s s ■lizacje funta, ku czemu rząd angielski z.mk P a stw a , głośny mówca radjowy
rz.a. _  nów czas będziemy mieli do czynie | Lhandeg  J '> korzXs<a obecnie z radjostacji
nia z próbą odbudowy równowagi

pr
św iata: W io ik ą ' B rytanię i Stany. Ju ż  to 
jedno zjaw isko w ystarczyłoby, aby zbadać, 
czy nie zbliża się i dla nas moment u cz y ­
nienia osta tn iego  wysiłku do zemknięcsa 
górnego i dolnego ostrza nożyc tak , aby 
spotkały  się na pozio-nne, powiedzmy, „36 
proc“?“.
J a k  z lego widać, przykład am erykański 

podziałał zaraźliwie na „Gazetę P o lską '1, k tó ­
ra  zaczyna przyw ykać do chóru dom agają­
cych sio obniżenia kursu  zJotcgo. Gzi ni lo  
jeszcze ostrożnie; należałoby ..zbadać’1 „czy 
nie zbliża się m om ent1... w rezultacie „jednak 
m am y już cyfrę (58 proc.) poziomu, do które

TO ‘ - 0 |w  Luksem burgu, k tó ra  chętnie oddała mu swój 
j mikrofon do dyspozycji. O. I i i  and o nagryw a co

gramofonowe, z 
zielę transm i-

dzJale dochodu społecznego n a  poziomic i JUJ, u . m<aiui-
ktery r.az,vwamy ..po-ziomem 60 p ro c "  — | sobotę swoj odczyt n a  płyty gran 
przez dwie najw iększe połogi gospodarcze 1 kt-órj oh jest on następnie w niedzi

tow any przy pomocy radja. W  katolickiem  
społeczeństwie francuskietm rozporządzenie mi­
nisterialne wywołało wielkie oburzenie. W yra­
zem jego jest glos dziennika „Lo P etit Amie- 
nois k tó ry  pisze: ..W imieniu katolików , pro­
testan tów  i izraelitów , w  imieniu w szystkich 

i rTaneuzów. k tórjan  drogie je s t uczucie relig ij­
no —  a  to  je s t przew ażająca większość Francji 

—  będziemy walczyli do ostatniego tchnienia, 
jeżeli zajdzie tego potrzeba przeciwko owej 
grom adce ograniczonych sokcia-rzy, których 
m y, bez różnicy religji i przekonaniu, nie k ry ­
jąc  się za plecami tchórzliwej neutralności o- 
sioriiuśmy własnemi ciałami, by umożliwić ’"m

go m iałaby być dew aluacja doprowadzona, ucieczkę uo Bordeaux“. (Aluzja to do ucieczki
Je s t to  znamieanem dlatego, że „G azeta Fol 
ska" po> raz pierwszy w ystępuje w roli zwo­
lennika dew aluacji, jakkolw iek dysku ja  n a  ten 
tem at toczy się już oćldawna w prasie sana- 
cyjucj. a  szczególnie, żywo od w rzA nia ub. 
roku. („G azeta Ilan d l.11, „Czas11, głośny arty-

rządu w 1914 r.).
-c-o-

Protframy stacyi radjov;vch.
Sobota, 20. styceuia 1634.

Kraków, (3C4.3 m.) t.L: 7.00 A udycja po­
ku ł prof. K rzyżanow skiego za odstąpieniem j ranna z M-arsz.: ,11.35 Program  na dz. bież.; 
od p a r y te tu ) /  "  ; 11.40 Transm isja z W arsz.L ' 11.50 Wiadora.

Bez uzasa.dni. nia natom iasl n y d a ć  się m u - ; bież.: 11.57 Sygnał czasu, hojna); 12.C5 rans- 
si łąc,zenie tlewraluacji zJotcgo zo ściągnięciem misje ze Lwowa i W arsz.: 15.55 K ronika bar 
nożyc-cen. W  razie bowiem obniżenia w artości cerska, 10.00 Transm isje zo Lwowa i W arsz.: 
złotego rolnik będzie płacił odpowiednio mniej ’ 17.50 ,,N a czasie11; 18-00 T ransm isja z W arsz.; 
za artyku ły  przemysłowe, ale mniej otrzym a 119.00 Program  na dz. n*st.; 19.05 „Co słychać
z,a produkty rolne. X’a ściągnięcie nożyc mogło­
by oddziałać jedynie zwiększenie zdolności 
kon.sumcyjnęj społeczeństwa. Obniżenie ku r­
sowe złotogro nic oddziałałoby także n a  wzrost 
eksportu. Ceny artykułów  do eksportu byłyby ! 
wprawdzie w tym  w ypadku niższe, ale w obro ' 
lach in ic d /Ą T ia ro d o w ji-c h  decyduje dziś nie ły - 
'lo , rena , ile uk łady  kom pensacyjne. Także 
więc z tego punktu dew aluacja złotego, z.\ 
którą. -— nieśmiało narazić —  opow iada "się 
„G azeta P o lska" — chybiłaby* celu.

v\ Kwiecie"; 19.20 Rozmaitości: 
sja z W arsz.; 19.43 Wiadom.

Przykład Am eryki działa  zaraźliw ie
„Gazeta Polska '41 za... dewaluacją.

Bardzo znamienne echo wywołały w  prasie 
sanacyjnej wiadomość, z am erykańskiego rjm  
ku finansowego. „G azeta P o lska11 snuje n a  te- 
m ar znaczenia orędzm Roo?evelta następujące 
uw ag i:

„...w każdym  razie eksperym ent stabiliza­
cy jny  został podjemy. Cóż ek .-perm -m t ten go 
spodarczo oznacza

Oznacza przedew szystkiem , że Rząd S ta­
nów Zjednoczonych uznał zniżkę obdłużenia 
o 40 proc. za w ystarczającą i sprawiedliwą-.

Je s t to stwierdzenie, że odbierając 60 proc. 
swojej w ierzytelności tv złocie, wierzyciel od­
bierze ak u ra t 100 proc. swojej w ierzytelności 
w towarach. Inriemi °łowy, stabilizacja- dola­
ra  na poziomie o 40 proc. niższym, niż przed- 
kryzysow y, je s t wvznaniem w iary, że objek- 
(ywne w arunki w ym agają i pozwalają, na. od-

z 1.25 do 1.66 m iljona morgów w ciągu 
r. 1933. a  jednocześnie zbiory pszenicy a n ­
gielskiej w zrosły o 42 proc. Nie oznacza to  
jeszcze zbyt radykalnych  zmian w zaopatry­
waniu Amrlji w* pszenicę, gdyż musi ona im­
portow ać około L5 swej konsum eji, W ka-ż-

wiu górników, LTząd górniczy przeprowadzi w ^  bądź r ,v./je  za.sluguje n a  podkreślenie
tymi w ypadku rewizję kopalni i nakaże tisu -  energ (a,' z ja k ą  El j o t  realizuje swój program
nięcie niedom agali, poczerń skontroluje czy u,tarc|,p gospodarczej, podporządkowując so- 
zarządzenia jego zostały w ykonane. ,,je kcntvolę nad niezwykle ważnym dla A n -

 - gijj ry nkitn i Jiekonów i szynek oraz gospoaar
Autarehia rolna... w Anglji.
Rząd angielski zaczyna, realizow ąć częścio­

wy program autarchji w zakresie wyżywienia.
Przy pomocy całego szeregu posunięć oraz sy ­
stemu premji rolnictw o angielskie podporząd­
kow ane zostało kontroli państw a, a z ram ie­
nia rządu m inister ro ln ictw a Eljot- mianowany 
został faktycznym  dyktatorem  na tym odcin­
ku. Rząd rozpoczął prem iowanie zasiewu psze­
nicy, co spowodowało w zrost obszarów npraw-

atwem mleczr.em. W  najbliższym czasie m ają 
być zrealizowane całkowicie plany kontroli 
rządowej nad produkcją, i zbytem  kartofli, 
mleka i caleeo handlu mięsnego.

-oo-

Pagłosfci o skreśleniach z lu t y
adwokatów.

W sferach adw okackich  w yw ołała ogrom ­
ne  po ruszen ie  w iadom ość, jakoby  na tle  obec 
ne j sytuacji w  adw okatu rze , Rada A dw okac­
ka  w* L w ow ie nosiła sio z zam iarem  zastoso­
w an ia  p rzep isu  o sk re ś len iu  z. listy  swych 
członków 7. pow odu niezdolności fizycznej lub  
um ysłow ej. P  sam ym  Lw ow ie m iałoby być w  
zw iązku z to,n skreślonych  około 309 adw o­
katów.

P on iew aż na te re n ie  także innych izb a d ­
w okackich p a n u je  p rzep e łn ien ie , pow stały  
obaw y, że rad y  adw okack ie  tych izb. pójdą 
ew en tu a ln ie  za w zorem  lw ow skiej, d la zum iej 
szen ia  k o n kurenc ji zaw odow ej

W  sp raw ie  te j rilariąło  sie  jednak  osiatu io  
kategoryczne zaprzeć,zmue ze strony  p r e z y d ­

iom  lw ow skiej izby. S ta tu t p a le s tiy  zaw iera 
w piav. dzie p rzep is, dający7 R adzie p raw o  sk re  
ślen ia adw okatów  z lis ty  w razie niezdolności 
fizycznej lu b  um ysłow ej, w m dze Iraakow skiej 
izby nic je d n a k  n ie  w iedza o tein , jakoby  w  
obecnej chwili is tn ia ł chociażby jed en  w ypa- p rzep isu .

19.25 Transmi- 
sport, lokalne; 

19.47 Transmisja, z T iarsz.; 22.00 Muzyka tan. 
z płyt; 23.00 T ransm isja z W arszawy.

Lwów, (377.4 m.) G-: 15.55 Chwilka Ligi 
Morskiej i K olonjalnej; ló.OO Audycja dla oho 
rych w opr. ks. kap. M, Rękasa; 19.30 ,-Xa 
froncie filmowym11.

Warszawa, (1415 m.) G.: 7-00 Sygnał cza­
su i pieśń „K iedy ranne u s ta ją  zo rz e1; 7 ti5  
G im nastyka; 7.-20 -Muzyka poranna (płyty): g. 
7.35 Dziennik poranny; 7.40 D. c-. m u z y k i  J-‘0 
rannej z p ły t; 7.55 Chwilka gospodarstw a d o ­

mowego; 8.00 Program  n a  dz. bież,; 11 IG 
Przegl. P rasy; 11.50 R epertuar Teatr. Warsz-l 
11.57 Sygnał czasu. H ejnał; 12 05 Transm. ze 
Lwowa; 12.30 W iadom. m eteore ł  12.36 D- c- 
m uzyki zo Lwowa; i2.55 D zim nik połudui''- 
wy; 15.25 W iadomości o eksporcie polskim; 
15.30 W iadomości gospodarczej 15.40 „Skrzyn­
ka. S trzelecka k 15.56 .Chwilka lotnicza i prze­
ciwgazow a11; 16.00 A udycja dla chorych; 16 80 
Audycja d la  drużyny harcerskiej; 16.40 Lei 
cja jęz. francuskiego; 16.55 Sonaty; 17.59 
„Przegląd p rasy  roln. krajów  i zagrań.; 18.30 
R eportaż; 18.20 K oncert muzyki żydowskiej: 
19 00 Program  n a  dz. nast..;. 19.05 Rozmaite
ści; 19.25 Piecytacje poezyj; 19.40 W iadome 
ści sportow e; 19 47 Dziennik wieczorny; 20.00 
.Myśli w yb iane '1; 20.02 Wieczór melodyj i pio­

senek o zim.e; 21.00 S krzynka  poczt, te-clm.'. 
21.20 K oncert chopinowski; 22.00 Odczyt w 
jęz ukraińskim  -iTJkraióskie słowo drukowa- 
ne“ ; 22.15 P ły ty ; 23.00 W iadom. meteor. 1 
kom. policyjny; 23.05 M uzyka lek k a .

K atow ice, (395.8 m.) G.: 16.55 Skrzynka
pocztowa d la  dzieci, 19.10 W ielkie liczby w 
dziejach ku ltu ry11.

dek , w  którym  m ianoby skorzystać 7, tego

• z l i  i c o d z ie n n i* 4NDA w  t a a t r z *  św ietlnym *

Najw.ekłzy Hnmf Hollyf odu. -  Film miijon* dolarów -  Arcydzieło które wywołało bunę 
zachwytów według głośnej sztuki G. S. KAUFMANA I EDNY FERBER

Giełda krakowska.
Kraków 18. 1. Giełda zupełnie bez obro- 

tów, Dolar 5.42—5.30, Londyn 27.80—28.10, 
szw ajcarja  171.75 — 172.50, Berlin 210—211

o 8-mej
W gł roi, największe asy ekranu

Jean Harlow , John B a rry  - 
morę, t t a l l u e  B e e r y

M a rja  D re ss le r ,  Lionei B a r r p o r e ,  Madge Ewans. Edmund Lowe. Philips Holmes
Porywłjąca pieśń miłotci. — Skandal w nsjwytwarniejszam towarzystwie. Kalejdoskop tycio- 

wych seitłacyj. — żerwaaie zasłony 1 tajemnic .najlepszych rodzin14.
U W S O L  * ^  związku i  wyświetlaniem powyższego filmu, w którym poraź pierwszy wy- 

4 ■ stępuje tak niezrównana ilość asów ekranu, ogłaszamy konkurs r ucznemi na
g-odami który uczestnikom pozwoli zonentować się czy naprawdę * uwagą śledzili przebie- 
akcji. W konkursie może wziąć udział każdy widz, nabywający bilet wstępu za pełni ophitn 
Jako premje ustalono I. nagroda 3C zł. II. 20 zł. 111. p issepartout do kina na 2 miesiące 
IV. 10 zł. — 60 nagród pocieszenia w formie legitymacji wolnego wstępu na 1 miesiąc 
50 nagród pocieszenia w formie pojedynczych wolnych wstępów. Bliższe szczegóły i warunki 

konkursu otrzymuje każdy przy nat eiu biletu przy kasie.

Początek seansów o godzinie 5. 7 1 9.16 w niedz. i święta o 3 popomdn u. Sala dobrze ogrzana, 
l i  lyililllillllllBgBM IBW aM M M M W W W BW W BBW W W M W lBM M HW W M M aW M M BM M M M
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Lord  Sianhupe podsekretarzem
w min. sł .?*v  zagr.

Londyn. (PAT.). Opróżnione po nominacji 
E dena stanow isko parlam entarnego  podsekre­
ta rza  stanu  spraw  zgrnicznydi, zdecydowano 
powierzyć obecnemu podsekretarzow i stanu w 
m inisterstw ie w ojny lordow i Szanhopc- Lord 
Stanhone, liczący 63 la ta , je s t znanym  konser­
w atystą .

-oo- I •• »r.

Suvich owacyjnie witany w  Wiedniu,
W iedeń. 'PA T.). Dziś rano  o godz 8.15 

.przybył do W iednia podsekretarz s tan u  Suwieli 
w  to  warzystwio seKretarza legacyjnego Comel- 
liego. W ychodzącego z w agonu podsekretarza 
stanu  S im c h a  pow itał kanclerz Dolifuss, po- 
cze-iu razem  przeszli przed frontem  kom panji 
honorowej. W salonach dw orca kanclerz przed 
staw ił gościowi w łoskiem u członków swego or­
szaku. Opuszczającego dw orzec podsekretarza 
Suvidha zgrom adzona n a  dw orcu publiczność 
wioala okrzykam i „heil Miusolirii'1 i  „Heil P o ll 
fuss“.

-oo-

Oośby urzędników w sprawia zaszeregowania.

NIEZADOW OLENIE W  W IED N IU .

B erlin , (PA T ) Mimo pozornej ob iek tyw ­
ności ja k ą  p ra sa  nieoi iecka u siłu je  zachow ać 
w  sw oich in fo rm acjach  o podróży  w łoskiego 
p o d se k re ta rza  s ta n u  Suvicha do  W iedn ia  
p rze b ija  z je j kom en tarzy  w yraźne  zak łopo­
ta n ie  co do m ożliw ych n as tęp stw , te j w izyty.

Rzy m ski K orespondent „ B erlin e r  T agblat- 
tu “ dochodzi do w niosku, że podróż Suvicha 
m oże m ieć ty lko  znaczenie wizyty up rze jin io  
solowej.

NOWY ZA JIA C H  H ITLERO W SK I.

W iedeń  (P A T ). D ziś ra n o  n a  je d n e j z  
o lic  dzieln icy  M arialiilf rzucono p e ta rd ę , k tó ­
r a  w ybuchła z w ielk im  huk iem . P c  duższym  
pościgu udało  się  po lic jan tom  schw ytać sp raw  
r ę  w ybuchu  O kazało się , że je s t to  narodow y 
socjalista, s tu d en t po litech n ik i Voit. W  czasie 
pościgu  Voit z ran ił ścigającego go po lic jan ta 
k u lą  rew o lw ero w ą w udo.

GEN. POPOWICZ N IE  BĘDZIE PREZYD EN ­
TEM d WOWA.

W arszaw a 18. 1. (Telef. wł.). W obec pogło­
sek jakoby  dow ódca 1>0K. l  wów gen. Popo­
wicz m iał być pow ołany n a  stanow isko p re ­
zyden ta  Lw owa, z  kó ł m iarodajnych kom uni­
ku ją , że pogłoski te  nie odpow iadają prawdzie.

z n a c z n a  l ic z b a  n a w r ó c e ń  w  a n g l j l

W arszaw a 18 1. (Telef. wł.). Londyński 
„C atbolio D ńec to ry“ n a  ro k  1931 podaje in te ­
resu jące zestaw ienie naw róceń n a  katolicyzm  
w  roku 1933. W edług tych  danych liczba kon- 
w ersyiów  w  Anglji w ynosiła 12.288. • W śród 
przy ję tych  do Kościoła kat. znajduje się wiele 
w ybitnych oścu, m. 3n. znany A rnold Lunn, b. 
wnearjusz anglikański w  9t. A gnes (Gardiff), 
iW. H. Tli om as kapelan  W orchester College 
w  Osforó, Wiliam Foroe S tead, m isr Braweil, 
có rk a  anglikańskiego biskupa tego parnego n a­
zwiska, w iceadm irał R obert H ornell i  Thom as 
W hitton, k tó ry  w  ciągu ła t  31 by ł duchownym 
anglikańskim .

W arszaw a, 1. 81. (Telef. wł.). Zapowiedzią 
n a  a.udjencja urzędników  u  prem jera Jędrze- 
jewieza dotychczas nio nastąpiła, a  term in je j 
nie został usta lony . W śród urzędników prze­
w aża opinja, że audjeneja t a  pow inna n a s tą ­
pić po kongresie urzędniczym, bowiem wów­
czas prem jerowi m ożnaby bytc- przedłożyć re ­
zolucje, powzięte przez kongres. W czoraj de­
legaci urzędników konferow ali z p rzedstaw i­
cielami stronnictw a rządowego. Urzędnicy 
zwroci-li uwago n a  konieczność odw ołania in ­
strukcji. dodanej do rozporządzenia wykonaw­
czego ustaw y  uposażeniow ej. In stru k cja  ta  mó 
wi m. in., zo jeśli urzędnikow i b rak  przy- po­
rów naniu uposażeń złotówki, by mógł wejść 
do wyższej grupy, to  należy go przeszerego­
wać do gruny  niższej. Urzędnicy prosili zatem 
o przeprow adzenie n a  terenie Tządu uchwały, 
hy w dniu l  lutego w ypłacono w szystkim  
funkcjonariuszom  państw ow ym  obecne uposa­
żenia ty tu łem  zaliczai na poczet poborów, obli 
czonych w edług nowej ustaw y. W  ten  sposób 
przedłużony byłby okres potrzebny n a  osta­
teczno przeszeregowanie, przez co uniknęłoby

się wielu omyłek i niespraw iedliw ości. Jako  
przykład urzędnicy podali, że jednego z sekre­
ta rzy  sądowych w W arszawie, k tó ry  pobierał 
dotychczas 540 zł. netto , przeszeregowano do 
grupy  VII, przyczom nowa jego pensja w yno­
sić będzie 335 zł.

W prawdzie otrzym a on dodatek  wyrów 
naw czy, ale straci n a  upraw nieniach em ery­
talnych, emerytura bowiem jego będzie obli­
czana od nowej pensji. Poza:em  urzędnicy 
zwrócili uw agę n a  fak t, ż.e dodatek  w yrów ­
naw czy przyznaw any będzie przez R ade Mi 
n istrów  z roku n a  rok. A jeśli R ada Ministrów7 
nie -odnowi dodatku, powiedzmy za rok, to  bę 
dzie nowa obniżka uposażeń.

21 STYCZNIA KONGRES URZĘDNICZA

W arszaw a 18. 1. (Telef. wł.). Przed paru 
diniami odbyło się posiedzenie Zarządu Central 
mego R ady Pracow niczej n a  k tó iem  uchw a­
lono zwołanie n a  niedziele 21 b  m. kongresu 
urzędniczego. Uchwalono również porządek 
dzienny obrad.

£ » -: —  Ti"~ ~ ~ . T m —
h ie  dajcie się o szu fiiw a c  $ 
nie pijde bezwartościowego 
piwa. po lej sa m e j cenie co 
piwo znanych bipu/ardup
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K ary k a tu ra  angielska w ten  sposób p rzedstaw ia  zm ianę fal w rad jo  w Europie w d. 15 bm.

Budżet Klin. W. B. i 0. P. zmniejszony o 13 milion.

Ciągnienie htsrji klasowej.
W arszaw a, 18. 1. (Telef. wł.). Podczas dzi­

siejszego ciągnienia Państw ow ej L o terji K laso 
w ej p ad ły  w ygrane; 20.090 zł n a  nr. 85971, po
10.000 zł n a  n ry  89626 114772. po  5.000 zł. 
n a  n ry  82743 151396 160674, po 2.000 zł. n a  
n r j  3330 54016 54494 73398 75642 82612 
91766 95968 97072 99612 116104 124903
128680 148113 149881 152807 165305, po
1.000 zł n a  n ry  6080 10506 15263 17893 
19134 24296 27106 29668 29791 35429 39765 
44184 50253 53717 68422 75981 77536 78835 
78925 79270 87095 92511 108582 118051
118269 123709 124348 127786 128037 132382
1436S5 144535 147521 133155 159954.

Ciągnienia trzecie. 15.000 zł. na nr. 
22765; 10-000 zł na nr.. 3661 8101 68939 
101259 107175 129020; po 2-000 zł. na nr.: 
3273 4000 5445 17274 2311.5 24647 27368 
30519 39178 42644 45349 50834 57558 
60706 63182 85956 95534 93151 100334
102906 137367 169329.

DOLAR ZW YŻKUJE.

W arszaw a, 18. 1. (PAT). Dzień wczorajszy 
zaznaczył się Da giełdach św iatow ych dość po­
w ażną w  Si-osunku do dnia wczorajszego zniż­
k ą  fu n ta  szterlinga. K urs do lara natom iast w 
dalszym  ciągu lekko  zw yżkował. N a giełdzie 
w arszaw skiej ku rs czeku n a  N. Jo rk  wzrósł od 
wczoraj z 5.48 n a  5.51, a  ku rs przekazu te le­
graficznego z 5 51 n a  5.53.

W arszaw a 18. 1, (PAT.). W  dniu dzisiejszym 
sejm ow a kom isja budżetow a przystąp iła  do o- 
b rad  nad  prelim inarzem  budżetu m inisterstw a 
W. R. i O. P.

Spraw ozdaw ca pos. Zdzisław S trońsk l (BB) 
zaznaczył n a  w stępie, że prelim inarz budżetu 
m in isterstw a W . R. i O. P . n a  okres 1934 615 
nie u legł istotniejszym  zmianom. W  dziale w y­
datków  tego  m in isterstw a prelim inarz -wzrósł 
w  stosunku do w ydatków  ogótnopaństw ow ych 
w  grupie adm inistracji i wynosi 14.55% w po­
rów naniu z 13.26% w ubiegłym  roku, pomimo 
zmniejszenia globalnej kw oty  w ydatków  mini­
s te rs tw a W. R. i  O. P. o około 13,000.000 zł. 
W  adm inistracji szkolnej w ydatk i osobowe u- 
legły znaczniejszej redukcji w skutek  zmniejszę 
nia liczby etatów  o 2 % , co spowodowane jest 
przez w prow adzenie uproszczeń i reorganizacji 
w  adm inistracji szkolnej, W  szkolnictw ie pow- 
szechnem, średniem  i zawodowem ilość etatów  
nie u lega zmianie. Również budżet szkolnictw a 
w yznaniow ego nie w ykazuje isto tnych zmian,

ani w  ilości etatów  osobowych, an i w k redy ­
tach  rzeczowych. Dalej referen t omówił fundu­
sze specjalne m in isterstw a W . R. i O. P ., jak : 

|1 ) ta k sa  adm inistracy jna ogólna, 2) ta n a  sam a 
taksa- szkół artystycznych , 3) fundusz szkół 
zawodowych, 4) stypend ja  akadem ickie i 5) 
fundusz opłat akadem ickich. Zasadnicze w pły­
w y  i rozchody poszczególnych funduszów  bilan 
su ją  się. Jedyn ie  funausz stypendijów akade- 
t .  clcich m a przew idzianą dop łatę  skarbu  w  
kw ocie około 1,000.000 zł. Mówiąc o szkolni­
ctw ie powszechnym, spraw ozdaw ca zaznaczył, 
że w roku  szkolnym  1932/33 dzięki niepospo­
litym  wysiłkom  nauczycielstw a, w ładz szkol­
nych  i społeczeństwa, stopień realizacji powsze­
chnego nauczania w yniósł 90 7% bez ś lą sk a , 
t. j. 4,362.000 uczniów. W roku  obecnym  ty m ­
czasowe obliczenia w skazują, że s tan  i stopień 
realizacji puwszechnego nauczania w stosunku 
do ubiegłego roku nie u legł zmianie i liczba 
uczniów w ynosi praw ie 5,000.000.

Krytyka stosunków w szkolnictwie.
W arszaw a 18. 1. (Telef. wl.). Min. Jędrzeje- 

w icz, k tó ry  przem awiał po referencie, poruszył 
międizy innemi zagadnienie polskiej m yśli w y­
chowawczej.

—  Myśl ta  —  mówił —  polega na- dążeniu 
do osiągnięcia przem iany psychiki młodzieży i 
całego społeczeństw a w kierunku rozbudzenia 
i  w yrobienia poczucia solidarności państw o­
w ej, pocęucia zbiorowej i jednostkow ej za losy 
p aństw a opowiedzia-lności, poczucia ofiarnej i 
chętnej d la  tego państw a służby. Stw ierdzam  
z głębokiem  przekonaniom , że na tak ich  zasa­
dach oparte  w ychow anie w szystk ich  obyw a­
teli polskich u ie ty lko  nie je s t sprzeczne Z do­
brem narodu  polskiego, a le  że na nifcm dopie­
ro  może być oparte  wychowanie na-odow e. 
Z tem  samem przekonaniem  tw ierdzę, że tak  
w łaśnie określona m yśl w ychow aw cza tw orzy 
is to tę  i sens najgłębszy w ychow ania państw o­
w ego, jako  po jęcia obejm ującego ogół obyw a­
teli Rzeczypospolitej, i zespół w szystkich cech 
psychicznych, sk ładających  się na w ytw orze­

nie typu  obyw atela um iejącego m yśleć katego- 
rjam i pojęć państwowych, i opanow yw ać odru­
chy rasow e lub plemienne.

PRZEM ÓW IENIE POS. PONIKOW SKIEGO.

W arszaw a, 18. 1. (Telef. wł.). W  Komisji 
Budżetowej przem awiał pos. Ponikow ski, k tó  
ry  poruszył spraw ę zakazu w szkołach „Prze­
wodnika K atolickiego” , poruszył spraw ę n a u ­
czania relig ji,' niedopuszczanie do działalności 
w  zaitresie pom ocy biednym  ze strony  Akcji 
K atolickiej, poruszył spraw ę stra jku  szkolne­
go w W ielu, spraw ę rugów  n a  uniw ersytetach i 
stw ierdził, żo św iat naukow y dotkliw ie odczuł 
zwinięcie ka ted ry  ku itu ry  polskiej na Un. Jag . 
N astępnie przem aw iał pos. Polakiew icz, po- 
czem zabrał głos pos. Kornecki.

W arszaw a 18. L  (Telef. w ł) . Pierw szy prze­
m awiał w dyskusji p. Czapiński, k tó ry  po s ta ­
rem u narzekał n a  „wzros* k lerykalizm u11 w 
Polsce, zarzucał rządow i nieuwzględnianie za­
gadnień mniejszościowych, obszernie mówił o

rugach n a  uniwersytetach, i szczególny nacisk 
położył na pozbawienie katedry prof. K ota. 
N astępnie przem aw iał pos. L au fer, Inuowdeo, 
który w spom niał, że nauczycieli szkól ludo­
wych bije się po wsiach dlatego, że realizują 
program  sanacyjny. Również i on poruszy* spra 
w t _ rugów i  nacisk położył na usunięcie prof. 
K ola.

N a posiedzeniu w icczornem przem aw iał pos. 
Ponikow ski, k tó ry  stw ierdził, że w roku o sta t­
nim  Min. Oświaty w ykazało wielki rozm ach or 
ganizacyjny. Szkolnictwo otrzym ało jeden wy­
raz organizacyjny, nie m ogą jednak  nie pow o­
dow ać obaw rozliczne fak ty . Prze-dewszystkiem 
liczba dzieci m ekorzystających ze szkoły w zra­
s ta . Nauczycielstwo je s t n a  wszystkich stop­
niach nauczania obciążone m aksym alną liczbą 
g°dz,n. W obec tego najpiękniejsze pomysły 
program ow e s ta ją  się izuloryezne. W tych wa- 
urnkcah byłoby konieeznem, by cały w ysiłek 
nauczycieli skierow ać przedew szystkiem  n a  
sp raw y  szkolne. Tym czasem  obciąża 'się ich 
t. zw. pracą społeczną, czę.v.o bo.dąeą poprostu 
pod nadzorem  w ładz adm ini.-irm yjnych. Mów­
ca  w skazał, że obecny ustró j szkolny nie daje 
możności dzieciom wiejskim  przechodzenie rlo 
szkól ogólno-kształcących i zawodowych. R e­
alne w arunki posuw ania się do gimnazjów7 ma 
ją  ty lko  dzieci miejskie. Składki na popieranie 
budow nictw a szkolnego powszechnego są fak­
tycznie nie dobrowolnemi a  przymr.scwemi. Ce­
n a  podręczników  szkolnych została  w praw dzie 
zniżona, ale obok podręczników poleca się ko­
sztow ną litera tu rę  uzupełniającą. W brew p t« ia  
nowieniom konsty tucji nauka w szkole polskiej 
przestała  być b tzp ła tną . W  szkolnictw ie śre- 
dniem panuje przykra atm osfera Nauczycieli 
ocenia się nie weciług w artości pracy, ale w e­
d ług  przynależności do B. B i w edług realizacji 
t . zw. wychowania państw owego.

Krytyczne uwagi posła  Eitnera.
W arszaw a, 18. 1. (Telef. wł.). W  .Komisji 

K onsty tucy jnej przem aw iał pos. Bitner, k tó ro  
po’omizowat przedew szystkiem  z pos. Miedziń 
skim  z B. B. i przypom niał, że od rak u  1 9 2 i 
zaszło wiało faktów , skutkiem  k tó rych  no zna 
nyeh zajściach z gen. M alczewskim, Zagór­
skim , red. Mostowiczem, Nowaczyńskim , Zdzie 
ehowskim, po Brześciu, po w yborach, po usu­
nięciu profesorów, dziś mówić o  cnocie obyw a 
telskiej je s t trudno  i niebezpiecznie. Mówca 
przypom niał lis t kardyna ła  H londa i zauw a­
żył, że jeżeli godne są potępienia kradzieże i 
oszustw a w życiu prywmtnera, to  tem bardziej 
gounem i potępieni? kradzieże głosów, fałszo­
w anie list i kradzież woli ludzkiej.

7i p. B iłnerem  polem izował p Car, k tó ry  
na końcu swych wywodów zgłosił wniosek;

K om isja przyjm uje tezy  zgłoszono przez rs  
fe ren ta  generalnego oraz uznaje jo za podsta­
wę do dalszej p racy  nad  redakcją  ustaw y  kon 
sty tucyjnej. W niosek ten  głosam i 13. E. przy­
ję to  (!!). ‘ 1

N astępnie p. Car zgłosił w niosek: ..Komi­
sja  piostanawia złożyć spraw ozdanie Sejmowi 
z swoich dotychczasow ych p rac ‘‘. Ten wnio­
sek również przyjęte

PROF. ROŻEN NA A U D IEN CJI U OJCA ŚW.

W atykan , 18. 1. (Telef. wł.). Ojciec św ięty 
przyjął na audjeneji p ryw atnej zuauom ittgo  
m alarza polskiego pror. J .  H. Rozena. Papież 
w ykazał podczas rczm ow y wielkie zain tere­
sowanie postępem  prac, dokonanych w kapli­
cy papiesn .ej w zamku Castelgandolfo, k tó re  
to prace zostały, jak  wiadomo, powierzone poi 
skieiuu artyście. F resk  po lewej stron ie o łta­
rza przedstaw iający  obrono Częstochowy je st 
już w ykończony, co do p ro jek tu  drugiego fre­
sku, m ającego w yobrażać bohaterską śmierć 
(as. Skurupki, to  uzyskał on calirowita. apro­
batę  Ojca świętego.

— o-

BEZROBOTNE.MU POLAKOM [ NIE DALI 
W GDAŃSKU ZASIŁKU. 11 rzrobotny Polał? 
J a n  Pionu, zgłosił się do urzędu biura akcji po 
m ocy zimowej dla bezrobotnych w Nowym 
ro rc ie  w  G dańsku, jirosząc o przydział w ęgla 
ta k  samo, jak  i d la  bezrobotnych niemieckich. 
Urzędnik ten  odmówi! mu jednak  w ydania wę­
gla, uzasadniając odmowo tem, że P ionk posy­
ła  swe dzieci do ochronki i szkoły polskiej

amg a  tt.i «  i
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r .z y m ru ż y h m i pow iek i —  ta k  m nie b la sk  ta n  ra ­
ził. W iaooŁnic i sam e niebo . k tó re  go n a  ziem ię p o ­
sia ło , począł on  w końm i raz ić , .bo rów nież ' ja k b y  sio 
zm ruży ło , p rzy ćm iew a jąc  sw a ja sn o ść  oponą  s iw te h  
ob łoków . B la sk  p rzy g asi, tlą c  sio tu  i ów dzie 
n ib y  p rz y la jo n e  zarzew ie . N a : m ie jscu  po la  o g n is teg o  
u jrza łem  te ra z  w yłan iając;] sio w ie lk ą  p o w ierzch n ią  
w ody . R ów nocześn ie  z chw ie jnego  p o b la sk u  .mych 
d o n n  słów  w yłon iła  -ii,' insig l rów nia a/|id>vl - j  'pew ­
ności.

—  B ajk a ł!

R az  go  p rzed tem  w idzia łem  —  późną jesion ią  
1 0 IG r., g d y  m nie po  raz  p ie rw sz y  ja k o  je ń ca  w ie­
ziono z E u ro p y  w g ląb  Azji, n a  sam ą g ran ic ę  ch iń sk ą . 
N oc w te d y  b y ła  k s ięży co w a, a le  w ie trz n a , tak , iż. 
fa le  ogrom ne, z łoc is te , ro z b ija ły  się z h u k ie m  mmrinl 
u s to p  p ęd ząceg o  po ciąg u . P ró cz  ty c h  z ło ty ch  fał —  
o lb rzym ów  i p rócz  k s ię ży c a , tu  i ów dzie sreb rząceg o  
m k n ą c e  ob łok i, n ie  b y ło  nic, w idać —  p o ciąg , d esz ­
czem  isk m r czerw onych  sv p iąo y . zd a ł się b u jać  na 
fa lach  i p ły n ą ć  ja k  o k rę t p aro w y .

T e ra z  B a jk a ł ( tak ! to  on by ł!) s ło n eczn a , n ie  
k s ię ży c o w ą , z a la n y  b y ł p o św ia tą , g o rz a ł od  niej, 
w  n ie j się ro z ta p ia ł. I  d o ść  b y ło  je d n e j ch m u ry  n ie ­
w ie lk ie j, co n a w e t deszczom  n ie  g ro z iła , ch y b a  p rzez  
fig ie l —  dość  b y ło  te j ch m u ry , b y  w  je d n e j chw ili 
c a łe  to  m orze o g n ia  zgasło  i w y s ty g ło , p rz y b ie ra ją c

w idom e k s z ta ł ty  —  ce low e i w y ra z is te , —  ja k  u k u ta  
n a  go rąco  p o d k o w a , w rzu co n a  n ag le  do  k adz i z w odą.

G dzieś ta m  n a  h o ry zo n c ie  —  na. m ę tn e j p ó łn o cy  
u k a z a ły  się  z a ry sy  gó r, s im e k , p o s z a rp a n y c h ^ d z i­
k ic h ; b liżej, p o śro d k u  w ie lk ie j w ód t.ifli, w> s te rc z a ła  
w y sp a  rozleg ła  i p o sę p n a ; jeszcze b liże j w id n ia ły  na 
w odzie g rn z ly  czerw onych  głazów  g ra n ito w y c h , o b sy ­
p an e  s ta d am i m ew , jak. b ia łym  śn ieg iem ; od -karpn  
b rzeżn eg o  aż do n asy p u  l a  le jow ego  fijągnęfy  B e  ni 

' sk io  za ro śla , woń ja k ą ś  k w ask o w a tą . so c zy s tą  n io ­
sące  —  b y ły  to  za rośla  dzikiej porzeerdd . sm o ro d k ą  
tu  p rzezw an e j. G kw irzylo w r.ich, poćw ierk iw alo . szu- 
śoilo i n aw o ły w a ło  się p ta c tw o  rozm aite , bądź lo tn e  
ju ż . : b ąd ź  jeszcze n ieop ierzono . M ew y je d n a k , p rz e la ­
tu ją c e  ni. k ie d y  i  ponad  lądem , k rz y c z a ły  n a jg ło śn fe i, 
klóc.ćfy się z sobą . k o z io łk o w ały  w  p o w ie trzu , a fu r­
k o t ich p ió r n ie k ie d y  szeleścił w  pobliżu , p rzedziw n ie  
w tó ru jąc  je d n o s ta jn e m u  poszum ow i w ie lk ie j w ody . 
p rzym ilnem u, p ieściw em u. uko jnem u .

B y liśm y  za tem  o ja k ie  dw ,oście w io rs t od Bcre- 
zów ki. od  tu rm y  w iorclm itm diih ik iej. od —  w y p ro w a­
d zo n y ch  w  po le — P a w ła s a  i ? z n a jd a . Co p rzed  nam i. 
to  nam  okaże  dzień  d o p ie ro  ro zp o częły . N araz ić  spać 
jeszcze m ożna sp o k o jn ie  —  zw łaszcza , że szum  ten  
ta k  do sn u  k o ły sze  . . .

Aż y c iąg n ą łem  się  znów  n a  d esk ac h , p o p raw ia jąc  
leżący  p o d  g ło w ą  to b o łe k  zw a n y  szum nie  p lecak iem . 
Z robiłem  go b y ł u  la sno ręczn ie  ze s ta re j sa ld ao k ie j 

Ę fru b a szk j" , p o zszy w aw szy  ..do k a n u k  d o ln y  je j r ą b e k  
o raz d z iu ry  po  o b c ię ty c h  ręk a w a cn . z sam y ch  zaś rę ­
k aw ó w  Sporządziw szy w ierzch n ią  k la p ę  o raz  dw ie 
sze le  do p rzew ieszan ia  te g o  ry n sz tu n k u  p rzez ram ie: 
p le ca k  te n . k tó ry  zam ierzałem  o p a te n to w a ć  po por,-ro­
cie do k ra ju , w ień czy ła  w gó rze  k u n sz to w n a  p rze ­
w ią z k a  ze sz p a g a tu . B y ł on w  noszen iu  w y g o d n y .

g d y ż  w ielo w nim nosić nie można byłe, przeto nie 
w aży ł wiele —  obejmował w każdymi razie całą moją
ruchom ość , a ja k o  p o d u sz k a  p o d  g iow ę b y ł n ie z a s tą ­
p iony . Z aczą łem  też  znów  d rzem ać , p am ię ta ją c , żo 
..ty le  szczęśc ia , co cz łe k  p rz e śn i" .

N ie trw a ło  t,o je d n a k  d ługo . K o ło  w agonów  ro z­
le g ły  się ja k ie ś  s tą p a n ia , g ło sy , p o ch rz ąk iw an ia , po- 
1.rzek i, po lem  zaczą ł k to ś  z ca łe j s iły  d o b ijać  się  do 
w agonu .

Znudzili się w szy scy , zaczął' o czy  p rzec ie rać .
—: K to  ta m ?  czego  p o trz e b a ?  —  zaw o ła ł F om in  

g n iew n y , sp lu w a jąc  p rze d  sieb ie  ta k ,  iż op lu ł p lecy  
kom uś ze w s ta jąc y ch .

D w aj sa ld ac i po d b ieg li, o tw a rli d rzw i c icp lu szld . 
D rzw i te . do  k tó ry c h  się  dob  ja n o , w y ch o d z iły  n a  
po łudn ie , w ięc do w ag o n u  w la ł się  p o to k  św ia tła , 
ja k b y  011 to  b y ł ty m  gośc iem , k tó re m u  śp ieszono  
o tw o rzy ć . W raz  z ty m  b lask iem  słonecznym , w la ł się 
do naszeg o  w ag o n u  pejzaż cudow nej p ięknośc i. Ujrze­
liśm y g ó ry  w y so k ie , poro .de  k n ie ją  o lb rzym ią, ponad  
k tó rą  S ic rcz a ly  czerw ono n ag ie  w ie rc h y  g ran ito w e , 
p rzy p ró szo n e  h a  czubkach  kępam i śn iegu .

D w aj k o n w o jen c i, z k tó ry c h  je d en  m ia ł r y s y  t r o ­
chę  a d ru g i ca łk iem  m ongo lsk ie , zaczęli g w arzy ć  
z sobą , p o k a z u ją c  sob ie poszczegó lne szczy ty , O b ija ły  
rni się o ucho  różne  d z ik ie  n azw y , ja k  B udduznm n . 
t  k n rą jś  felm ngu-ru lo  i N .J te n -d a b a n . N ie s ta ra łe m  d ę  
n a w e t łow ić  ty c h  dźw ięków  a n i p am ię tać  ich  koBtj- 
nośc i, gdyż. u w ag ę  m o ją  zajm ow ała  g łów n ie  rozm owa, 
F o n ń n a  z cz łow iek iem , k tó ry  d o b ija ł się do naszego 
w agonu.

ŚCiąg dalszy nastąpić
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P o p ie ra n e  p rze m y s ł  kraiuwy. przychodzicie  z pomocą bezrobotnym !
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j j i j i  Mlii piska i i i  j r ó
W Y T W Ó R N I E

w ĆMIELOWIE i CHODZIEŻY
D O S T A R C Z A J Ą :  a) porcelanę stołową, restauracyjną, najlepszej 
Jakości: w wykonaniu róinorodnem, w dekoracjach od najskrom  
nlejszycn do najbardziej luksusowych, b) porcelanę tecnniczną, 
montażową, instalacyjną, izolatory oo niskiego i wysok.ego napięcia.
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m m i  MMunsn  p a i s m a jm n\
ODLEWNIE DZWONO W

BMI*: rUCZYNSKICH 
W  K A Ł U S Z U

n i ,  n r f i l a  l e n n  S o b le s f tie g o  2S

IDDWIftA mCZYAShlEGOiShi 
W  P R Z E M Y Ś L U
u l. K ra tlA S K ieg o  <*3

Dostarcza dzwony wszelkich 
rozmiarów i tonów, według  
n a j n o w s z y c h  szablonów 

francuskich.
Przelewa stare nieużyteczne 
dzwony, oraz dostraja dzwo­
ny nowe do starych już istn ie­
jących pod gwarancją czystej 

hnrmonji. 
Wykonuje kompletne żelaz­
ne dzwonnice. Wysyła na 
żądanie strony na miejsce 
specjalistę w celu udzielenia 
f a c h o w y c h  porad i wska­

zówek.

W n tp lic  e n t . . a  p m sto j-  
*  Da panna lat 20 z u 
koiiczon„ matura poszn 
kuje jakiejkolwiek pracy 
w biurze lub w sklepie, 
łaskaw e Zgtosz. Admin. 
- G ł o s u  N a r o d u ” pod 

„Pracowita”.

CJflTNfi
przez dzieci zażywana

m I e e z k n Tranowe
oraz

t r a n  n o r w e s k i ,
syrop baisamiczno sosnowy
kropie c z o s n k o w e  
t l e n  dla c h o r y c h

poleca

Aj)i8ka pdd Złutą Koroną
w Krakowie Rynek gl. 22

w iŁiuiLUdmowffTAgyj

w itraże  1 ©szklenia w mm.
©ii i l  25.-- iwadratowu

n a j ł a d n i e j  i n a j l e p i e j  w y k o n a  z n a n y  od  1902 r.

h P & n o w s H i  z a h ł s b  w i i m ż a w  i  e s t m N  

5» .  ii. Ż E L E Ń S K I
KrshOw, aleia KrasMsttcite Te!. (05-it

( f l o s n  w ł a s u i i } .  

p r z i j j m a i e  r ó w u l e *  r e p a r a c j e  ł  o d n o w i j -  

Facnowa obsługa. Fac>cma ©**słaga.
Kosztorysy i porada bezpłatnie. Dostarcza 1 ó w nież ra my lub szyny żelazne

15 złotych m edali w  31 lat

n a jlep sze  i mniissii mm 
m m m m  łesiarskie

a p a r a t y  e le k t r y z a e y jn o ,  p a s y  b rz u s z n e  
i  p r z e p u k l in o w e ,  w s z e lk ie  a r t y k u ł y  

g u m o w e  I h y g le n ic z n e
POLECA

ORNATOWSKI, Kraków, Mikołajska 10.

m m  wiiRfciewa-siKLftSSKi
ha T. Zajdzfkuwski Kraków św. Jana 80

Dzierż. Jan Kusiak
Oszklenia i witraże Jo kościołów od SO zl. za 1 ,.i. 
wykonuje się prsy większych zamówieniach n a  r a t y .

Ceny 50% niższe niż wszędzie.

C e p y  n a j E i i ź s ^ e . S p ł a t a  r a t a  m i .  |

- r .- f

Księgarnia Krakowska Kraków, ul. św . Krzyża 13.
otrzymała na skład główny

D r .  K a r o l  A l e x a n U r o w i c z ; ,

I)e primis vinculi matrimonii in lucncio Episcoporum 
CracoYiensium Defensoribus Cena z l  1.—

D r .  K a r o l  A I e x a n d r o w i c z -

iMaTżeńs twa  domniemane w prawie kanonicznem
Cena zł. 4.50

Wysyłka odwrotna, po doliczeniu kosztów porta.

dział ojrłoszeń Redakcja n ie bierze odpowiedzialności.

Ogłoszenia zwykłe za wiersz milimetrowy 20 gr.
Nadesłane - . ?0 ..
Komunikaty po kronu e ,  . . 60 .

na 1 -sze „ . . 70 _ CENY OGŁOSZEŃ 10 gr.Drobne za wyraz
Układ tabelaryczny o 50% drożej. 
Ogłoszenia zamiejscowe o 30% drożej.
Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 26 proc.

fluukgjc.1 ? i win

f f v law ca za „Głos N arodu ' Skę t  :>g r. odpow K lloleksa. R edaktor odpowiedz. Dr J6*el W arcnałowiki. D m karnu. „Głosu N arodu" pod u n ,  H. le rh a ,


